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Polityka awanturników.
Pomimo, że lato chłodne i mokre, znać na nie­

których „politykach naszych, objawy pospolitej ka- 
pikuły. Z wytrzeszczonem ślepiem, zapienione, poka­
zując kiepskie zęby, leci to przed siebie. Gdzie? — 
słychać znowu wołanie „zmiany konstytuc.yi;‘ .

Od r. 1897 było to już nie raz. W  gruncie 
rzeczy to nie ma żadnego znaczenia, ni° zmieni to 
w konstytucyi jednego przecinka. Ale to świadczy 
o całej bezmyślności, nieuctwie i lekkomyślności tych 
wrzekomych polityków, mężów stanu, patryotów, wy­
stępujących w roli jedynego kustosza narodowej myśli, 
polskiego interesu, „tradycyjnej polityki” , oczywiście 
„zasad“ itd. I  ci pospolici geszefciarze polityczni, po­
lujący na ludzką głupotę, a zwłaszcza na pewniejszą 
głupotę swoich czytelników, żyjący z schlebiania bez­
myślności, fałszywych instynktów, uganiający za po­
pularnością, chociażby ta popularność była tylko pro­
stym wynikiem braku zastanowienia się, zatumanienia, 
•zaślepienia, które sami spowodowali —  zapraszają do 
zmiany konstytucyi tak, jak na szklankę piwa do 
handelku.

Już trzeci rok zastępują ci awanturnicy poli­
tyczni wszelką polityczną myśl tymi konceptami zama­
chowymi. Jeżeli go niestać na jakiekolwiek zasta 
nowienie się nad powodami ciężkiego przesilenia, nad 
środkami kuraeyi istotnej, to woła —  „machnij” do 
rządu, do korony, „zmień konstytucyę” —  narzuć ją, 
jak żeby chodziło o inną parę rękawiczek. Przyczy­
nili się tylko do jednego: do zawieszenia konstytu­
cyi, do tego stanu nihilizmu politycznego, w jaki po­
pada państwo, Austrya, z nią kraj.

Całe nieszczęście przecież leży tyłko w tern, 
że nieszczęśliwa polityka kilku menerów zbiegiem 
okoliczności stała się „popularną” . Tylko że jej „po­
pularność” nie zmienia wcale faktu, że jest złą i nie­
szczęśliwą dla kraju, dla interesu narodowego w Austryi, 
dla nas i dla państwa.

W ięc chociaż to jest arcysmutne, trzeba przy­
znać, że ci geszefciarze polityczni, rzucając hasło 
„zmiany konstytucyi”, rachują nieźle na popularność 
hasła. W ięc nic łatwiejszego, jak zohydzić tych, co 
tej „niemieckiej” , „narzuconej” , „centralistycznej” 
konstytucyi bronią, choć jej nie dlatego bronią, że 
ją uchwalili Niemcy, tylko dlatego, że rozum i uczci­
wość polityczna dyktuje bronić tego, co jest, co ma 
swoje zalety, co pozwoliło na obronę polskiego inte­
resu w Austryi i nie ciskać tego dla utopii, a co 
gorsza dla zachcianki jakiejś kliki, która pod pozo­
rem narodowym chce własną partyjną, czy sekciar- 
ską upiec pieczeń.

Oburzył się Czas na Fremdenblatt, który nie­
dwuznacznie, jak na półurzędowy organ, wypowie­
dział zdanie, że o zmianie konstytucyi nie ma mo­
wy. Oczywiście, skoro Fremdenblatt nie dogadza 
w tej chwili zachciankom kliki, to jego artykuł nie 
pochodzi z inspiracyi rządu.

A  przecież ten organ, „zwyczajnie” inspirowa­
ny z Judenplatzu, czy z dziedzińca przy Herren- 
gasse, powiedział tylko, że nie przywiązuje znacze­
nia do „prawnopolitycznych zachcianek organów, ata­
kujących konstytucyę“ , że na biedzie, w którą po-
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padła konstytucya, czeskie prawo państwowe się nie 
pożywi, i że przy dzisiejszej konstytucyi krąje i lu­
dy jeszcze nie najgorzej wychodzą, a Polacy, Sło­
weńcy, Rusini, Włosi, nawet Czesi, zastanowią się 
przed skokiem w ciemność innej konstytucyi, „któ- 
raby namiętne i niszczące valki parlameutu prze­
niosła do własnej ojczyzny”

Przypatrzywszy się bliżej tym konceptom „re- 
wizyonistów” konstytucyi, okazuje s ię , że pod całą 
wielką frazeologią góruje koncept powrotu do wy­
boru parlamentu wiedeńskiego przez Sejmy. To też 
gorąco powitano taki pomysł w organie Ebenhocha, 
w którym niedawno był także koncept wyboru dele­
gacji —  bez parlamentu, na piśmie,

Pisaliśmy już tylokrotnie na ten temat, że „kra­
jowych” argumentów dziś powtarzać nie będziemy.
Dość tylko wskazać, jak topnieje „program autono­
miczny do zachcianki, która z autonomii już śladu
nie ma prócz złudzenia, że obsyłanie przez Sejmy, 
przywróciłoby klice absolutne panowanie w7 delegacyi. 
Zresztą złudzenie, które się budzić może tylko u tych, 
któi zy liistoryi pierwszych trzynastu lat konstytucyj­
nych nie znają wcale, lub zapomnieli. W ięc pomijając 
cały nonsens prostego „powrotu” do stanu z przed 
roku 1873, czy nawet konceptu „powrotu do dyplomu 
październikowego0, jak gdyby można prawami, które 
nabyły miliony, bawić się jak piłką, mamy tu przed 
sobą świadome tumanienie ludności hasłem, które ma 
pozory „zasady” , i „tradycyi” i „polskości” , a które 
w istocie z całkiem innych wyrasta motywów.

Jak się Sejm zapatrywał na niezawodne ukró­
cenie w on czas praw swoich, na to dała odpowiedź 
uchwała Sejmowa z 17-go grudnia 1874, gdy Sejm 
73 głosami przeciw 52 odrzucił projekt protestowa­
nia przeciw zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów 
postawiony przez ks. Czartoryskiego. A  nie wolno 
zapomhiać, że pierwszy rząd austryacki, który za 
czasów, gdy Radę państwa ± .^sterały Sejmy, korzy­
stał z paragrafu na wypadek, jeżeli który Sejm 
uchwali nie obsyłać Rady państwa, to był rząd na 
którego czele stał Połak —  lir. Potocki.

W ięc nie grożą dziś koncepty naszych domo­
rosłych „rewizyonistów” konstytucyi i „zamachowców” 
z braku lepszego konceptu. Ale bałamucą. W W ie­
dniu zastanawiano się od dwóch lat wielo razy, c z y  
na p r a w d ę  p o w r ó t  do o b s y ł a n i a  R a d y  pań­
s t w a  p r z e z  S e j m y  d a ł b y  j a k i k o l w i e k  do ­
da t n i  r e z u l t a t !  Dotąd, mimo całego czeskiego
parcia, odpowiedź wypadała zawsze ujemnie.

Nie uiega wątpliwości —  pomijając całą awan- 
turniczość projektu, któryby zachwiał i wywrócił nie- 
tylko organizacyę Rady państwa— że wszelkie spo­
kojne zastanowienie się nad sytuacyą w Austryi, 
daje jedną odpowiedź: w razie takiej zmiany s z e ­
r e g  S e j m ó w  o d m ó w i  o b s y l a n i a  R a d y  p a ń ­
s t w a ,  l ub  p r z y s z ł e  o p o z y c y ę  z m a n d a t e m  
o b s t r u k c y j n y m ,  a l bo  pr  z y j  a d ą mi i i  o j s z o- 
śc i ,  k t ó r e  na w ł a s n ą  r ę k ę  p o d e j m ą  p o l i ­
t y k ę ,  k t ó r ą  t a  r e f o r m a  ma n i b y  u n i e m o ­
ż l i w i ć .

Trzeba być lekkoducliem i awanturnikiem, że­
by doradzać eksperymenty i awantury bez zastano­
wienia się na chwilę, jak na tem wyjdzie kraj i 
państwo.

I  tak schodzi lato, zb liża  się jesion, a cala 
polityka w Austry i chw ieje się pom iędzy konceptami 
letk iew iczów  i gesze fc ia rzy  politycznych, a bezczyn­
nością rządu. N ie  robi się nic, by proces ro z­
k ładowy wstrzym ać, zażegnać, pozwala się bujać 
pamięlnośeiom, k tóre rozk łada ją  Austryę.

Kogo wypadki w Cyloi nie przekonały, że d i- 
lej tak iść nic może, że jakiś przecie zwrot sta­
nowczy w stosunkach wewnętrznych Austryi jest 
konieczny —  tego chyba nic już przekonać łiie zdo­
ła. Jeżeli dalej tak pójdzie, mieć będziemy formalne 
helium omnium contra omnes— wojnę domową w A . 
stryi wszędzie, gdzie obok siebie dwie różne narodo­
wości mieszkają —  rozprężenie, które oddziałać musi 
paraliżująco pa cale życie publiczne, na samorządne 
ciała reprezentacyjne, na całą macliiiię administra­
cyjną, odwróconą od swoich właściwych zadań, r.a 
wszystko, co ma dbać o dobro tego państwa i 
składających je  ludów i krajów.

Obok tych waśni narodowych, które od dwóch 
lat są głównem tłem wewnętrznego w Austryi roz­
prężenia, mamy coraz wzrastające, coraz szersze 
koła ogarniające niezadowolenie i rozdrażnienie, wy­
wołane stanem niekonstytucyjnym i represyjnem po­
stępowaniem władz. Niech się rząd nie łudzi, że to 
niezadowolenie i rozdrażnienie ogarnia tylko niemie­
cką ludność i tylko tę jej część, która iost wierna 
hasłom narodowo-niemieckiej opozyei Tak nie jest. 
Nie ma nikogo, z wyjątkiem garstki reakeyonaryu- 
szów, ktoby nie czuł tego, iż rządy § 14 jua prze­
stały być wynikiem chwilowej wyjątkowej konieczno­
ści, ale w swem tak długiem trwaniu i w tak roz­
ciągiem zastosowaniu, są po prostu pogwałceniem 
konstytucyi, je j faktycznem zawieszeniem. Nie ma 
nikogo, kU/by nie-czuł zagrożonej swojej własnej 
swobody obywatelskiej i swoich praw konstytucyj­
nych, gdy widzi coraz wzmagającą się dowolność 
policyjną, masowe konfiskaty, rozwiązywane zgroma­
dzenia i stowarzyszenia, rozpędzaną publiczność, 
która w sposób pokojowy, nie zagrażający bezpie­
czeństwu publicznemu, korzysta z prawa demonstro­
wania swoich uczuć i zapatrywań —  słowem, gdy 
widzi zaostrzający się z każdym dniem system re­
presyjny. Wszak tyle politycznego wyrobienia jest 
w ludności, ażeby wiedzieli wszyscy, że stan bez- 
parlamentarny, połączony z systemem represyjnym, 
to koniec swobód konstytucyjnych i praw obywatel­
skich — i że to, co dziś przeciw jednym się zwraca, 
jutro zwróci się przeciw każdemu stronnictwu, kaz 
dej narodowości, każdej warstwie społecznej —  prze­
ciw każdemu, kto rządowi będzie chwilowo nie 
na rękę.

Wzrasta w ięc' zaniepokojenie, niezadowolenie, 
rozdrażnienie —  wzrasta żal do hr. Thuna za zmar­
nowanie blisko półtora roku czasu — wzrasta prze­
konanie, że ten rząd, który zawsze głosi, iż „na wszel­
kie wypadki jest uzbrojony0 a potem czynami do­
wodzi, że bronią jego jest tylko §. 14a objektywno 
postępowanie i polieya —  ton rząd, który Węgrom

W s z e lk ie  p ra w a  z a s tr z e ż o n o .

B A R O S K O W S C Y .
Napisał

Z M O G A S .

%
Polecieli. Pan prokurator miał pyszny aparta­

ment, ale służba nie znała petersburskiego adresu —  
musieli iść dc sekretarza. Moskala. Ten musiał 
być dobrze poinformowany, bo dając adres, dodał 
z dziwnym uśmieszkiem na bladej brzydkiej twarzy 
Tatara:

—  Wątpię, czy on tam jeszcze będzie. W e 
£rodę go już tu oczekujemy z żoną!

Zacisnęli zęby, żeby nie zawyć, i wprost poje­
chali na dworzec, jeszcze ostatniej czepiała się na­
dziei Jadwiuia i szeptaładysząc:

—  Nie może być po ślubie! To za prędko. 
Przecie zapowiedzi trzy tygodnie. Jeszcze w porę 
przyjedziesz i nie dopuścisz. W  ostateczności matkę 
itrzeba sprowadzić. Mój Bożel To się nie stanie! 
To niepodobna!

Zabił matkę, zabił matkę! poczęło znowu wier­
cić w mózgu Filipa. Nie czuł zmęczenia, jechał, 
jechał —  nie jedząc, nie spiąć, i tylko ściskał pięści 
na lokomotywę, ze się za wolno posuwa. Nareszcie 
dojechał. Wprost z dworca kazał się wieźć do miesz­
kania, które mu wskazano. Dzwonił, stukał nada­
remnie. Tedy bezradny, zrozpaczony, osłabły, osu­

nął się u tych drzwi na schody, i już nie wiedział, 
co z nim się działo.

Po długiej chwili posłyszał na schodach ciężkie 
kroki i sapanie, ale był zanadto znękany, żeby się 
podnieść żeby spojrzeć, kto idzie, i dopiero poruszył 
go przerażony okrzyk koniecy.

—  Kto? Czego chcesz? Co tu robisz? ’
Dźwignął się i spytał głucho.
—  Szukam pana Barcikowskiego.
Stara, otyła jejmość, roześmiała się dobrodu­

sznie.
—  Nie znajdziesz. Wyjechali Ja ich na banhof 

odprowadziła, pobłogosławiła, i idę rzeczy zbierać 
i pakować. Pojutrze za nimi pojadę. Nie szukaj 
jego —  daj się szczęściem nacieszyć —  on tei az 
nie do interesów!

I  mrugała oczkami, cała rozpromieniona.
Oparł się o ścianę i machinalnie wyszeptał.
—  Jak ja do domu wrócę. Jak ja  to powiem.
Stara przyglądała mu się uważnie, i zrozumiała,

że byl to interesant bardzo ubogi —  może nędzarz 
i głodny, więc rzekła.

—  No —  afe wstąpić i odpocząć możecie. 
Snać wy z daleka. Chodźcie do kwatery, ja  was 
ugoszczę. Powiedźcie „familia” —- ja powtórzę. 
„Winczcsławu Sewerynowiczu” . A  interes możecie 
napisać !

Ocknął się z rozpaczy i wybuchnął.
—  Ja już żadnego interesu do niego i z nim 

mieć nie będę, i dajże Boże się nic spotkać. Bodajby 
był przeklęty 1

I  z tern pożegnaniem odszedł.
Na ulicy zatrzymał się chwilę. Chciał zrazu 

jeszcze Iłowicza odszukać, ale poco. Ratunku już 
nie było, skarżyć się —  komu? Tamten nawet nie 
zrozumie. Trzeba wracać co rychlej, zalnać Jadwi-' 
mę, razem strzedz matki, by się nie dowiedziała ze 
strony, przygotować ją, a potem... Już i myśleć się 
bał, co potem będzie.

Gdy stftnął w Kownie, odetchnął, że przecie 
nie sam cierpieć i bić się z myślami będzie, że 
z siostrą już razem troskę podzielą, obmyślą, cp"' 
dalej robić. Zastał Jad winię, zajętą pakowaniem 
rzeczy —  spojrzała na niego, i łzy jej się mu--iły 
do oczu.

—  Ach Filip, co my Bogu zawinili! —  zawołał;!, 
łkając. .

—  Co matce powiemy! —  odparł, ręce łamiąc.
—  Matce! Matce! — jęknęła. —  Już jej nic 

nie powiemy! Nic, nic!
I  podała mu leżącą na stole depeszę.
Zanim przeczyta], już wiedział, i rozpocznie, 

głośno już wymówił to. co go całą drogę męizyło.
—  Zabił matkę! Zabił matkę.
Depesza była do Jadwini od Muszki.
„Przyjeżdżaj —  matka nie żyje, uwiad. m

Filipa” .
Filip płakać nie mógł. Patrzał ponuro na lite­

ry, i dyszał w męce.
—  Kto jej powiedział tak prędko —  szepnął.
—  K to ! MosklS! —  odparła z dz,ką zacięto­

ścią Jadwiuia. Każdy z powołania katl

w t o r e k ,
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wydal wszystko, co mógł wydać, —  poprostu zadaniu 
swemu nie sprostał i w tak trudnych warunkach, jak 
oDccne, nawą państwa pokierować nie potrafi. Siła 
ataku ze strony opozyeyi wzrasta —  siła obrony ze 
strony dobrowolnych i niedobrowolnych rządowców 
słabnie. Rząd jest czynny w tein znaczeniu, iz oka­
zuje pewną ruchliwość w stosowaniu §-l'u i-ł-go a 
więc w zaostrzeniu stanu niekonstytucyjnego i w re- 
presyi —  ale daremne były dotąd wszelkie wezwania 
go do jakiegoś prawdziwie politycznego czynu, do 
stworzenia warunków przywrócenia stanu konstytu­
cyjnego.

*
*  *

Wezwanie takie wyszło ostatnimi dniami znowu 
w jednej z tych wybornych wiedeńskich korespon- 
dencyj, jakie od czasu do czasu Peni.Lloyd zamieszcza.

Korespondent nawiązuje do słów, wypowiedzia­
nych przez półurzędową Wiener Adendpost w czasie 
narad Niemców' nad ogłoszonym w Zielone Święta 
programem: „Pewną jest rzeczą, że wszyscy ci, któ­
rzy na seryu dążą do trwałego uzdrowienia wewnętrz­
nych stosunków a nie do czegoś wręcz przeciwnego, 
iuznają nieodzowną konieczność usunięcia sporu języ­
kowego, paraliżującego produkcyjne sny ludności” 
Otóż korespondent uznaje, że czas już najwyższy, 
ażeby rząd przystąpił do czynu w tym względzie. 
Są dwa sposoby rozwiązania tej sprawy: porozumie­
nie między naredowemi stronnictwami i inierwem-ya 
iządu. Bezpośrednie porozumienie między Niemcami 
a Czechami jest w tej chwili wykluczone. O h y d n e  
w y p a d k i  w Cy  1 ei  d o s t a t e c z n i e  t e g o  d o w o ­
dzą.  Pozostaje więc tylko bezpośrednia inieyatywa 
rządu do rozwiązania kwestyi językowej.

Reancyjne żywioły wychwalają rząd, że rozwi­
nął energię w celu stłumienia ruchu opozycyjnego 
w ludności. My —  powiada słusznie korespondent 
P . L I. —  pragnęlibyśmy, aby siła rządu objawiła 
się w jego inieyatywie ku pokonaniu wewnętrznych 
politycznych niepokojów, ku wynalezieniu i urzeczy­
wistnieniu owej środkowej linii, owej wypadkowej 
pomięuzy żądaniami obu stron narodowych, o czem 
pisano pólurzędownie z wiosną.

,,Hr Tlmn uznał wr uregulowaniu stosunków 
językowych kamień w7ęgiełny politycznego rozwoju 
w Anstryi. Niechże okaże swą silę tern, że ten ka­
mień węgielny istotnie położy —  a położy go tak, 
aby cała polityczna budowa Austiyi o to się oparła. 
P r a w d a ,  ż e  n i e  m o ż n a  do t e j  s p r a w y  o d k o ­
m e n d e r o w a ć  p r o k u r a t o r ó w  i p o l i c y ę  do 
s ł u ż b y .  Natomiast jednak wszyscy patryotycznie 
czujący politycy, wszyscy szczerzy przyjaciele Au- 
śtryi —  a tych, mimo Seliouerera i Wolfa jest 
■eszcze wielu —  zgodzą się na tę próbę siły rządu. 
1 dopiero wtedy z zwiększeni prawem, niż obecnie, 
będzie można powiedzieć, że wreszcie w Ausiwyi rzą­
dzi sio naDrawdę“ .

Stosunki pocztowa w Galieyi.
Ze strony dobrze poinformowanej otrzymujemy 

,w ważnej tej sprawie następujące uwagi:
Nie bez słuszności pewnej wytyka autor arty­

kułu, w nrze 180 szan. pisma waszego umieszczone­
go, bledną oiganizacyę, jakoteż znany we wszyst­
kich sprawach dotyczących naszego kraju Sparrsystem 
jako przyczyny licho iunkeyonnjącej maszyny poczto- 
wo-telegraficznej —  myli się jednali zasadniczo, upa­
trując główną winę tego stanu rzeczy w lukach 
w etacie konceptowych urzędników dj lekcyjnych, 
przyczyna ta tkwi gdzieindziej i pozwolę sobie o 
niej pomówić.

Nie jest wcale zamiarem moim z autorem pier­
wszego artykułu polemizować, zapatrywania jego

Oschły jej oczy i świeciły gorączką.
—  My jeazmy ! A  j e m u poślę tę depeszę. 

Niech zbiera, co zasiał! Niech ma wtór do swej 
miłości!

Myliła się Jadwinia. Pan prokurator w swym 
miodowym miesiącu żadnych nie otwierał kopert. 
Depesza leżała ze stosem innycłi papierów, czekając, 
aż nowożeńcy zstąpią z raju na ziemię. A  w Gródku 
zastały sieroty matkę na katafalku, babkę pod opiekę 
Muszki.

Tak się stało, jak przeczuwała Jadwinia. Moskal 
urzędnik przyjechał za interesem i przyjęty przez 
panią Barbarę —  powinszował jej małżeństwa i świe­
tnej pozycyi syna. Kobieta zbladła, chwyciła się za 
serce i bez jęku, bez łez zmartwiała.

— Nawet przekląć go me miała czasu ! — mó­
wiła ponuro pani Anna. Niechże teraz po matczy­
nym trupie ściele swą dolę!

I  ona nie płakała, jak Filip. Oboje jednaką 
mieli naturę, ich już nic nie przejedna.

Gdy panią Barbarę chowano w grobach rodzin­
nych, staruszka porachowała wzrokiem miejsca wolne 
i rzekła z cicha.

— Niewiele nas już tu będzie. Pod cerkiew 
tamci pójdą — a on tam 1

I  wskazała za murem cmentarz cholerycznych, 
gdzie wT rowie grzebano samobójców.

Muszka słuchając, wzdrygnęła się zgrozą, a 
pani Anna to spostrzegła, i dodała surowo :

bowiem z innego punktu widzenia, łącznie z ten.i, 
które poniżej rozwinę, mogą się złożyć na poprawę 
stosunków w instyturyi tak niesłyclianie ważnej, j ik 
poczta, a na tej reformie i zmianie na lepsze n.e- 
wątpliwie tak autorowi poprzedniego artykułu, jak 
niemniej i mnie zarówno zależy.

Tak samo jak służba kolejowa, tak też i po- 
cztowo-telegraficzna, jest bardzo odpowiedzialna i 
ciężka. Podobnie jak. bezpieczeństwo osób i przesy­
łek, pospiech w komunikacyi i pewność, polegają na 
ścislem, porządnem i dobrze zrozunuanem wykony­
waniu służby przez organy do tftgo powołane, a za­
tem przez naczelników staeyi, urzędników ruchu, te­
legrafów, magazynierów, następnie znowu, muszy ni- 
stów, konduktorów7, sprzęgaczy, pi zesuwaczy wozów, 
słowem, wszystkich razem wziętych czynników o 
najrozmaitszych kwalifikacyach, tak samo maszyna 
pocztowa i telegraficzna poruszana jest przez tysiące 
rąk, od białych rąk dygnitarzy dyrekcyjnych. aż do 
rąk czarnych od potu i farby stemplowej i węgla 
kolejowego.

Praca idzie tu z rąk do rąk, a podział jest 
w niej tuk ścisły, ze nigdy rąk do pracy braknąć 
nie powinno, bo jeżeli jeduej pary ich tylko braknie, 
już powodują one zastój w pracy, już cierpieć na 
tein musi dokładność, pewność i szybkość w pośre­
dniczeniu pomiędzy publicznością, na oddalonych 
mniej lub więtej punktach się znajdującą. O t ó ż  
r ą k  t y c h  do p r a c y  b r a k u j e ,  ale nie owych 
białych, lecz czarnych, nie tych, obdzielanych suto 
remuneracyami przy wielkim ołtarzu, ale tych ty­
sięcznych niewolników, których zdrowie i byt ich 
rodzin od tamtych należy. Nie oczyma urzędnika 
dyrekcyi pocztowej „o akademickich'* studyach, ale 
okiem człowieka zależy patrzeć na rzeczy, a wtedy 
przyjdzie się do przekonania, że ci ludzie bez „uni­
wersyteckiego ‘ wykształcenia, na których uczciwości, 
sumienneni wypełnianiu obowiązków, byt, rozwój i 
dobra sława instyturyi polega, że ci urzędnicy ma­
nipulacyjni i cała armia sług, pracują w warunkach 
najgorszych, najnichygioniczniejszyoh, w Kurach, 
przypominających często kaźiue, po kilkanaście go­
dzin z rzędu, nienakarmieui należycie i niewyspani, 
że ci ludzie bez akademickiego stopnia kładą często 
życie swoje na ołtarzu obowiązku, jak mieliśmy te­
go kilka smutnych przykładów w ostatuicli katastro­
fach kolejowych.

Oczywiście lepiej jest, czem jest człowiek in­
teligentniejszy i bardzo byłoby pożądane, gdyby ogół 
urzędników pocztowo-t-tiegrafioznyeli był prawdziwie 
inteligentny, Zwrot ku temu zresztą jest widoczny 
i dzisiaj trudniej - spotkać u rzędni ba bez matury, 
aniżeli z kilkoma klasami gimuazyalnemi, bez matury 
bowiem wogóle nawet się ich Hic przejmuje. Mylne 
miałby jednak ktoś pojęcie o zadaniu urzędników 
dy rekcyjuych, jeżeliby mniemał, że „akademii lue“ 
SUidya dla icn referatów7 są potrzebne. Funkeye kon­
ceptowych urzędników pocztowy uh są przeważnie, 
jeżeli nie wyłącznie nawet, rachunkowe, a do ty cli 
bak niezbędnie owych akademicki, h studyów, o któ­
rych szanowny autor poprzedniego artykułu wspo­
mina, nie potrzeba. Ażeby przeprowadzić pierwsze 
lepsze szkontrum kasy czy zapasu marek, na lo 
wystarczą także i st.ulya nie tak wysunie. Biadania 
zatem szanownego autora poprzedniego artykułu na 
brak sil w „koncepcie", nic należy brać tak tragicz­
nie, tak samo, jak i utyskiwanie na brak studyów 
uniwersyteckich u urzędników manioulacyjnycli.

Wadliwość polega, jak rzekliśmy, istotnie 
w błędnej organizacyi, ale gdzie indziej, bo wła­
śnie w urzędach nmhu. Proszę popatrzeć na 
urzędy po prowincyi, na ainbułansy pocztowe i na 
poczty wiejskie. W tych leży cały stos błędów i 
grzechów. Wyzyskanie sił ludzkich, poniewieranie

—  Przecie mu nie leżeć tuta j, obok matki, nie 
rozumiesz 1 Zresztą, niech go cerkiew bierze! I  żyw

ju z ! skoń mei umarty, on me msz
Wróciwszy z pogrzebu, zi brała oboje wnuków.
—  Cóż tedy myślicie dalej czynić? —  spytała.
— Co babcia ka ż e ! — odparła Jadwinia. —  My7 

teraz babci i dzieci i wnuki.
—  Ty wracaj do Kowna i na chleb pracuj, bo 

ci go Gródek nie fk, Ty szczęśliwsza od Filipa mo­
żesz go nie znać, nie widzieć nigdy. Ale F i’ ip 
z ziemią związany, która ich dwóch jest wspólna. 
Matka dożywotnią byia — teraz on po niej będzie 
dziedziczyć — będzieeic się tą spuścizną niebogi ej 
dzielić.

—  Niech on wszystko bierze Ja dla babci 
i siebie na chleb zapracuję, byle go nie w’dzieć! — 
wybuchnął Filip.

—  A Gródek tak bez boju i zgryzoty odd isz 
tym Moskalom, jemu i jogo dzieciom! — oburzyła się.

—  Nie. Gródek nasz, 011 go nie powinien mieć! 
zawołała Jadwinia. — Spłacić go. Ile trzeba? Ja

fcS będę oddawać wszystko, co zarobię. W e dwoje 
pracując utrzymamy przecie ten szmatek ziemi, 
i wrogów doń nie wpuścimy! Re trzeba, Filipie?

— Albo* ja wiem —  odparł markotnie. Trzeba 
się z panem Bareiltowskun poradzić, on to w mig 
obraclaije.

(C. d. n.).

zdrowia funkeyonaryuszy służbami liocneini, nieraz i 
co d r u g ą  noc, po których często w dzień znowu 
służbę pełnić się im każe, oto jedna z wielu przy­
czyn złego funkeyonowania poczty i t< legrafu w Ga- 
licyi. Braków takich, zasadniczych, panowie komisa­
rzy dy rekcyjni, zwiedzający urzędy, nie widzą, cze­
piając się głupstewek, rubryk, usterek dziecinnych, 
uważając się z tytułu swoich „akademickich” stu­
dyów za innych ludzi, w rezultacie zaś sami dobro­
wolnie się ośmieszając

Nie zawsze i nie wszędzie naczelnicy urzędów 
na prowitu-yi są ludźmi w calem znaczeniu słowa. 
Bywają i tacy, którzy na opale i świetle robią ge­
szefty, gdzie w nieopaJonycli izlnch, przy jednej kopcą­
cej lampie, pracuje po kilku i po kilkunastu ludzi. 
Listonosze z wywieszonym biegają językiem, nie mogąc 
pospiesznie podołać swoim obowiązkom, nie starczy 
im bowiem czasu poprostu, ażeby obiedz swojej dziel­
nicę zbyt daleko położoną i obszerną. Cierpi oczy­
wiście na tein wszystkiem publiczność i musi cierpieć, 
źle jest obsłużona, ale nie z winy tego poszczegól­
nego organu służbowego, ale ziej miejscowej orga­
nizacyi.

Wymagać należy i musi się niesłychanej ścisłości 
w pełnieniu służby. Niechaj każdy funkeyonaryusz, 
czy to poczinistrz czy ekspedyenlka na wsi, urzędnik 
w mieście, listonosz, konduktor czy woźny w ambu­
lansie pocztowym, słowem każdy czynnik w tej wiel 
kiej maszynie, sumiennie i gorliwie spełni swój obo­
wiązek, a z pewuością nietylko maszyna iść będzie 
prawidłowo, ale będzie szła wzorowo i uniknie się 
\vów7czas naw7et drobnych usterek i blędow, o które 
często gęsto zbyt wiele robi się hałasu.

Ażeby tak jednak stać się mogło, należy armię 
tych inteligentnych robotników7 odpowiednio zorgani­
zować, zaspokoić jej ludzkie potrzeby, nie oszczędzać 
tani, gdzie oszczędzać się nie da, urzędników nieinte­
ligentnych zastąpić utalentowanym7, nie zuiechęcać 
ludz.i, ale ich umieć sobie pozyskać, wyszukiwać zdol­
nych prawdziwie ludzi do kierownictwa urzędami po­
cztowymi i nie popierać ludzi, mających, co prawda 
plecy, ale nie mających głowy. O każdej z tych spraw 
z osobna dałoby się po kilka artykułów napisać, ale 
rzecz przybrałaby zbyt obszerne ramy. Zadaniem na- 
szem było jedynie wskazać na właściwe źiódlo źle 
chodzącej maszyny. Przytem wszystkiem i słówko do 
publiczności i prasy: C o k o l w i e k  w i ę c e j  ż y c z l i ­
woś c i  d l a  i n s t y t u t y  i t a k  w a ż n e j  i d o n i o ­
s ł e j ,  j a k  p o c z t a  i t r o c h ę  w y r o z u m i a ł o ś c i .  
Często czyni się instytucyi, dyrekcyi, urzędom krzywdę 
przez nieuzasadnione żale i skargi. Zbadać rzecz na­
leżycie 11 ajj)ierw i zamiast gołosłowne czynić zarzuty, 
odniość się do ludzi fachowych, do dyrekcyi wnieść 
zażalenie; ta pewnie błędu nie utai, jej bowiem samej 
na usunięciu zła najbardziej należy.

W  tak życzliwy sposób obopólnego działania 
stworzy się instytucyę pocztową u nas taką, jaka być 
powinna.

Z prasy rosyjskiej.
Lekarze na Syberyi.

Kwestya pomocy lekarskiej na Syberyi bywa 
w dziennikach rosyjskich omawiana coraz częściej, 
w miarę, jak sama Syberyu, dzięki swojej kolei, za­
mienia się z ziemi lez i cierpień w krainę, w której 
żyć i pracować warto. W  ostatnich dniach omawiają 
znowu Pirż. Wiedomosii tę sprawę lekarską w ob­
szernym i dosyć wyczerpującym artykule.

Potrzeba żyć lat parę w głuchej wsi syberyj­
skiej, oddzielonej od reszty świata nieprzebytą tajgą , 
w tym czasie zachorować 1 w rozpaczy uciec się 
pud opiekę miejscowego znachora, aby zrozumieć 
i odczuć brak lekarza i lekarstw.

Iłziś już przyzwyczajono się do tego, że kt 
zachoruje, musi umierać i obchodzą się bez lekarzy, 
a co więcei, nie wierz.ą im wcale. Przyczyny tej 
niewiary i tego przyzwyczajenia wyjaśni najlepiej 
fakt talu n. p., że nad dolną Tunguiką, na prze­
strzeni zamieszkanej dość gęsto przez ludność rolni­
czą i pasterską, a obejmującej przeszło 500 wiorst 
kwadratowych, „urzęduje” jeden lekarz i dwóch fel 
czerów, 7vszyscy trzej zamieszkali we wsi Czeczuj- 
sku. Jest to fakt, który nie potrzebuje bliższych 
wyjaśmeń, a sam wyjaśnia bardzo wiele, szczegól­
niej zaś to, dlaczego krajowcy syberyjscy zjawisko 
objeżdżającego swój rejon lekarza, uważają za —  
złą wróżbę, często go mordują, a z reguły uciekają 
przed nim.

Dla, ścisłości zaznaczymy tylko, źe taki nie­
szczęśliwy eskulap syberyjski cały rok jest w naj­
okropniejszej drodze, żc w tym czasie zdoła zale­
dwie dwa razy odwiedzić ważniejsze punkty swego 
rejonu, zobaczyć chorych, zapisać im lekarstwa, któ 
ryeli n. b. nigdzie dostać nie można.

Cóż więc dziwnego, że n. p. ogólnie używanem 
tam lekarstwem na suchoty jest —  pieprz angiel­
ski, że kiła, rozwijająca się w syberyjskim klimacie 
z niepojętą dla nas eliyżością i silą, a „leczona” 
karakonami, które wymokły należycie w wódce, ni- 

, szczy już nie rodziny całe, lub osady, ale cało ple- 
I rniona i to tak liczne, jak n. p. Ostiacy!

K u f r y ,  k u f e r k i ,  t o r b y ,  E ie s e s e i * y  poisca magazyn ^  
1 w s z e lk ie  p rz y b o ry  d o  p o d ró ż y nowości .  m t S f t l E G O ,  Litów

róg ulicy Jagiellońskifij i Trzeciego M?ia
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Publiczne bezpieczeństwo.
Jedna z gazetek prowincyonalnych per longum 

et laHim opisuje nader charakterystyczny wypadek:
Właściciel realności p. Bluinberg, zostawiwszy 

siedzibę swych larów i penatów nienaruszoną w W i­
tebsku przy ul. Alalo-Monilewskiej, oajechal spokojnie 
na „daczę". Stolo się to wieczorem. Kiedy zaś ów 
obywatdi na drugi dzień rano stanął znowu na miej­
scu, na którom powinna była znajdować się jego 
realność, zobaczył tylko ogromną kupę gruzów 
i cegieł.

Zdziwiony i przerażony, wywiedział się prze- 
dewszystkiem, czy w nocy nie było jakiego orkanu 

czy nie spadły pioruny w jego ciche domostwo. 
Ale nocy tej powietrze było spokojne, a niebo było 
czyste, jak przejrzyste tonie.

Dopiero znacznie później dowiedział się biedak, 
że owej nocy fatalnej między 2 a 3 godziną oddział 
jakichś rozbójników uzbrojonych w żelazne koły, 
'zdobył szturmem jego domostwo i zrabowawszy 
Wszystko, co w niem było, zdemolował je  aż do —  
(fundamentów.

O polKyo witebska 1 Gdyby to zamiast szajki 
śmiałych łotrów z drągami znalazł się był jaki „ni- 
■hilista" z zakazaną broszurą, to byłyby się dopiero 
krzyże posypały.

A tak, niestety, ani łotrów, ani krzyżów!...

„ W  kam sse“.
Starzy ludzie wiedzą, co znaczy „W  kamasze". 

To znaczy: do s ł u ż b y  w o j s k o w e j  z a  ka r ę ,  
po za przepisanym porządkiem, bez losowania, bez 
uwzględnienia prawnych powodów uwolnienia, brano 
niegdyś w Ausiryi tych, którzy w jakikolwiek spo­
sób stali się „niebezpiecznymi dla publicznego bez­
pieczeństwa i porządku". Był „w kamaszach" Jan 
Dobrzański, był Edward Błotuicki, było bardzo wie­
lu innych. Z erą konstytucyjną i z nową organizacyą 
wojskową, znikł ten barbarzyński zwyczaj.

Obecnie wyszedł w Rosyi ukaz drakoński, prze­
ciw młodzieży akademickiej skierowany, a zarządza­
jący karę „kamaszy" przeciw tym studentom, którzy 
się w jakikolwiek sposób buntują. Oto Pruwit. Wie.st. 
ogłasza rozkaz najwyższy o odbywaniu powinności 
wojskowej przez studentów wyższych zakładów nau­
kowych, wydalonych z powodu zbiorowych zaburzeń. 
Czasowe przepisy tego rozporządzenia składają się 
z dziesięciu artykułów, z których pierwsze dwa 
Drzmią jak następuje : art 1 Wychowańcy wyższych 
zakładów naukowych za wywołanie zaburzeń zbioro­
wych w zakładach naukowych, albo na zewnątrz tych­
że, za podniecanie do takich zaburzeń, za uporczywe, 
Podług zmowy, uchylanie się od zajęć naukowych i 
\za normowy do takiego uchylania się, podlegają wy­
daleniu z zakładowi naukowych i wzięciu do wojska 
dla odbycia służby wojsicowej, chociażby nawet mieli 
ulgę dla stosunków rodzinnych, albo ulgę podług sto­
pnia wykształcenia, albo choćby nie doszli je ­
szcze do wieku popisowego, albo wyciągnęli 
w losowaniu numer, uwalniający od służby wojsko­
wej. Uwaga: Przepis ten nie uwalnia winnych po­
pełnienia czynów występnych, które podlegają karze 
Ipodług prawa, od odpowiedzialności w porządku 
przepisanym. Art. 2. Dla rozpatrywania spraw o wy­
kroczenia, wymienionych w artykule poprzednim, 
przy każdym wyższym zakładzie naukowym tworzy 
się osobną radę, do której wchodzą: prezes i człon­
kowie kolegium pedagogicznego, która, według obo­
wiązujących w zakładzie naukowym przepisów, ma nad 
studentami władzę dyscyplinarną, a prócz tego przed­
stawiciele ministeryum wojny, spraw węwnętrznych 
;i sprawiedliwości.

Komentarz zbyteczny. Wręcz o h y d n e  jest 
postanowienie zawarte w słowach „lub choćby nie 
doszli jeszcze do wieku popisowego". Wiadomo, że 
wiek popisowy jest tym wiekiem najmłodszym, w ja ­
kim bez męki, bez szkody dla zdrowia, można już 
służbę pełnić. Oddawanie za karę do służby poniżej 
tego wieku —  jest barbarzyństwem.

2 życia Polaków w Ameryce.
Polak w Ameryce w numorze z 28 lipca dimosi 

z Chicago:
Przed paru dniami odbyło się w Hali Pułaskie­

go wielkie zgromadzenie obywateli Polaków, celem 
zaprotestowania przeciw rezolueyom, przyjętym na 
zwołanein niedawno zgromadzeniu przez Kłem. Ba­
lińskiego, w którem oświadczono się przeciw alian­
sów i amery kańsko angiciskiemu.

Zwołaniem zgromadzenia zajął się „Związek 
młodzieży polskiej", którego członek, p. Jau N. Sien­
kiewicz, objaśniwszy cel zebrania, powołał na prze­
wodniczącego p. S. F. Adalię Sataleckiego. Z pier­
wszą dłuższą przemową wystąpił ks. Szklarzyk, któ­
rego obrano honorowym prezydentem zebrania i któ­
ry zaznaczywszy, że przemawia tu nie jako ksiądz, 
tylko jako Polak i obywatel Stanów Zjednoczonych, 
wyjaśniał, dlaczego Polacy nie powinni brać udziału 
w demonstraeyach Irlandczyków i Niemców przeciw 
sojuszowi amerykańrko-angiolskienui.

Przemawiali nadto pp. S J. Rokosz, Stan. Dau- 
farski, J. Hertmanowicz, Franc. Wołowski i Antoni 
Poienz. W mowach swych, w ostiyoh słowach potę­
piali postąpienie p Balińskiego i oświadczyli, że nie 
reprezentuje on nikogo oprócz samego siebie, że by­
najmniej nie pracuje dla dobra i interesu Polaków 
i swojem postępowaniem wstyd Polanom przynosi, 
jakoteż, że żadna polska organizacya, ani żaden pa- 
tryota polski nie oświadczył i nie oświadczy się 
przeciw sojuszowi amerykańsko-angielskiemu. W  tym­
że duchu też ułożono w końcu rezolucye i przy­
jęto je.

-

Wszystko to być moze.
Byle prędzej, byle p ręd ze j!
Tak całą piersią zdaje się wołać u wrót nowego 

wieku cyw ilizacya ludzka. Spieszmy się, bo nie mamy 
czasu.

I  spieszą się ludzie, a dawne środki lokumocyi 
idą w  kąt za starodawną bryką lub karocą podróżną, 
którą wędrowano rzemiennym dyszlem od dwora do 
dwora, od miasta do miasta.' Maluczko, a nie będziemy 
wcale jezdzić końmi, lecz siądziemy na bicykl, samo­
chód i kolej, a nosić nas będzie wyłącznie para, ele­
ktryczność lub benzyna, dopóki nie doczekamy się w y­
cieczki pod obłoki. Ziemia zdaje się też maleć pod 
wpływem  rosnących szybkości, o których, co prawda, 
my w swoim zakątku tylko słyszymy. Błyskawiczne 
szybkości na kolejach^ amerykańskimi uie są nowością, 
a jednak wypadki tam są stosunkowo rzadsze, niż 
u nas.

Świeżo np. odbyto formalny wyścig kolejowy na 
linii Chicago-Omaka. Dwa rywalizujące towarzystwa 
kolejowe ubiegały się o przewóz1 poczty iz Ornaku. 
Chodziło o bagatelę, a mianowicie o 7Si) 000 dolarów 
dochodu, towarzystwa zatem walczyły zawzięcie, zui- 
żając naprzemian oferty. Nareszcie postanowiono roz­
strzygnąć sprawę rekordem. I  oto stanęły lokomotywy 
towarzystw „Cłiicago-Burlington and Quiuey R a ilw ay", 
tudzież „Chicago North W estern". P ierwsze towarzy­
stwo zwyciężyło, a lokomotywa przyniosła mu więcej, 
niz smukły wyścigow iec ua turfie.

Ale, mimo tryumfu lokomotywy może wybić dla 
niej fatalna godzina. Tak, z Kapitolu krok tylko do 
Tarpejskiej skały... Już coraz głośniej zaczynają mó­
wić o żegludze powietrznej, o przeróżnej konstrukcyi, 
aeronanfach i aeroplanach. Ta podobłoczna żegluga bę­
dzie zapewno diuną zbiżającego się stulecia.

Gdyby, zapomniawszy o humbugu amerykańskim, 
u w ierz} ć naszym kolegom z za oceanu, już w r. 1900 
na wystawę pary ską moglibyśmy żeglować po pow ie­
trzu. Z tajemniczą miną dziennikarze amerykańscy opo­
wiadają, że ufundowano nawet towarzystwo z kapitałem 
zakładowym tylu i tylu milionów dla przewożenia pa­
sażerów z San Fraueisca (?) do Paryża... Wszystko to 
być może, ale ja  to...

Niech jednak co chcą mówią pesymiści, a pro­
blemat żeglugi pow ietrznej będzie lada dzień rozw iąza­
ny i fuudacya Vernego „Robert zw ycięzca" stanie się 
faktem dokonanym. Nauka burzy coraz bardziej niepo­
dobieństwa i ludzkość zdumiona traci miarę, gdzie 
kończy się rzeczywistość, a zaczyna fantazya. Proszę 
sobie wyobrazić człow ieka z w ieków średnich, któremu 
staranoby się uzasadnić możliwość kolei, telegrafu i 
telefonu- Człowiek ten, który życie trawił na szukaniu 
kamienia filozoficznego i gubił sie w kombinacycli astro­
logicznych, rzekłby jednak bez wahania; Szaleństwo! 
N iem ożliw e!

A  przecież możliwe ! W ięc, zachowując całą re­
zerwę wobec humbugu amerykańskiego, uie należy 
zbyt pesymistycznie kiwać głową, gdy się słyszy na­
wet o niepowodzeniach pewnych prób z rozmaitymi 
przyrządami napowietrznymi. Oto znów na wrzesień 
zapowiedziano taką publiczną próbę z aparatem Zep- 
pelia nad jeziorem  Bodeńskiem. Czy się one powiodą 
—  zobaczymy.

Tymczasem pofolgujmy jeszcze fautazyi. Gdy 
człowiek zdobędzie wreszcie przez tyle wieków pożądane 
Ikarowe loty, wygląd naszej planety zmieni się może 
nie do poznania. N ie będzie już miejsc niedostępnych 
dla stopy ludzkiej, urwisk dość stromych, błot dość 
zdradzieckich. Przed okiem człowieka nie ukryje się 
nic, co dotąd chowało się jeszcze na powierzchni ziemi. 
Miasta ulegną także rujuacyi. Ożyw ią się szczyty i że­
gluga powietrzna, jak  nowy „dyabeł kulawy" pozdej­
muje dachy. Skala wymagań lokatorskich się wzniesie, 
najbardziej poszukiwane będą lokale na piąłem piętrze, 
najmniej na parterze. Ktoby się wtedy gnieździł w tych 
ciemnych korytarzach obok ulicy z wlokącymi się sa­
mochodami, które, jako już wyszłe z mody, używane 
będą do transportowania towarów o małej szybkości. 
Oby tylko do tego czasu komorne spadło, bo ostate­
cznie wszystko jedno, czy je  wypadnie liczyć z dołu 
do góry, czy z góry ua dół.

W yobrażam y sobie również lekkie chodniki na 
wysokości szóstego piętra, w iszące ogrody i skwery 
a la Semiramida, kioski napowietrzne, aeronefy pierwszej 
i drugiej klasy, corsa kwiatowe w obłokach.

Stój jednak aeronefie fautazyi, boś się zagalopo­
wał może za daleko !

A  jednak wszystko to być może...

P rzy  odnawianiu prenum eraty, zm ianie 
adresu i  reldamacyach należy z saw sa se  dołączać 
©p;ueLi<ę

C^as odnowić przedpłatę!
W e  L w ow ie  kwartalnie . . . .  3 zh\

miesięcznie . . . .  1 zir
l- r a zo y v a  2 -ra a o w a

w ysyłka

Na prow incyi do końca roku 5 ‘50 ct. 6-70 ct. 
kwartalnie 3 ’30 ct. 4-—  ct. 
m iesięcznie 1 10 ct. L35  ct.

I  r z j  i v y j e ź d ? i e  d ©  k ą p i e l  lub
na letnie mieszkanie, prosimy podać nam lk©«- 
w y  fissd fes , przy załączeniu dotychczaso­
wej © p iE s ló  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw w  odbiorze pisma.

Kromka miejscowa.
Lwów. 14 sierpnia.

J u tro :
«— 15 sierpnia. Wtorek, W niebowzięcie N. F. M.
— Wschód slonca o godzinie 4 minut 1, zacnód o goaz. 7

am ut 4.
'Po ju trze:

—  16 sierpnia. Środa, Rocha wyzn.
—  Wschód słońca o godzinie 5 minut 3, zachód o godz. 7

minut 3.
—  O godzinie 6V2 wieczorom grać będzie muzyka wojskowa

15 p. p. na placu św. Ducha.

Rozprawa w sprawie nadużyć w  gal. Kasie 
oszczędności ma się rozpocząć 2 października przed 
ławą przysięgłych we Lw ow ie. Oskarżać będzie proku­
rator p. H a y d e r e r ,  przewodniczyć zaś trybunałowi 
radca sądu krajowego p. O r z e l s k i .

JTa zjazd archeologiczny do K ijow a w y ­
jecha li: Dr. Stocki, Olga Kobylańska, dr. Kocowski i 
i A l. Barwiński.

Z Banku kredytowego. P. Leszek D ą b- 
c z a ń s k i  prosi nasz o sprostowanie wiadomości, po­
danej w  ostatnim numerze Moińtora, jakoby był ustą­
pił z zajmowanej dotychczas posady w  oddziale zasta­
wniczym lwowskiej filii Banku dla handlu i przemysłu 
w  Krakow ie (dawniej gal. Banku kredytowego). Pau 
Dąbczański z posady swej nie ustąpił, a jedynie z po­
wodu chwilowej choroby odesłał Dyrekcyi klucze od 
skarbca.

W  stowarzyszeniu nauczycielek rozpo­
cznie się 3 września o godz. 6 wieczorem powtarzanie 
dla tych pań. które mają zamiar składać egzamin w y­
działowy w  okresie jesiennym. Now y kurs, IV . z rzędu 
rozpocznie się 15 października z następującym progra­
m em : Pani Stefania Wechslerowa wykładać bedzie pe­
dagogię tygodniowo 1 godzinę. Prof. Konarski, literaturę 
polską 3. Prof. Zipper, literaturę niemiecką 4. Prot. 
Warmski, liistoryę i geografię 4. Prof. Limbach, nauki 
przyrodnicze 4. Prof. Sawicki, matematykę i fizykę 6. 
Prof. Pietsch, rysunków wolnoręcznych 3. Do wykła­
dów geometryj wykreśluej tygodniowo godz. 1, zapro­
szony zostanie docent z końcem zimowego półrocza. 
Nauka odbywać się będzie w  godzinach popołudnio­
wych, w lokalu Stowarzyszenia, Rynek 1. 10. I. piętro. 
Każda z pań zapisać się może także na jedeu tylko 
przedmiot, a z wykładów mogą korzystać i te panie, 
które nie mają zamiaru zdawać egzaminu, a chciałyby 
się wykształcić w  wykładanych przedmiotach.

D la p. Stanisława Jabłońskiego, posła na 
Sejm i burmistrza Rzeszowa, wykonał znany introliga­
tor lwowski, p. Kazim ierz Legieżyński, na zamówienie 
tamtejszych obywateli śliczne album z białej i szumo­
w ej skóry, pokryte artystycznomi wyciskami. Artysta- 
malarz p. Batowski wykonał akwarelę , przedstawiającą 
ratusz rzeszowski. Album to będzie posłowi Jabłońskie­
mu wręczone z powodu zamianowania go honorowym 
obywatelem.

Proces bez końca Proces p. M ieczkowskie­
go, byłego fotografa, a obecnie właściciciela dóbr, za­
sadzonego przez lwowski sąd karny na 6 miesięcy 
więzienia za rzekome rzuceuie swej żony z ganku, od­
będzie się po zniesieniu wyroku przez najwyższy try­
bunał we Wiedniu, ponownie przed lwowskim  sądem 
wyrokującym. Tym  razem brouić będzie p. M ieczkow­
skiego adwokat tarnowski dr. Goldhammer.

Pod kocami pociągu. Stwierdzono, że ową 
nieznaną kobietą, która we czwartek pod kołami po­
ciągu pospiesznego szukała i zualazła śmierć samobój­
czą, była Marya Kwiecińska, córka rzeźnika i w łaści­
ciela realności, od niedawna cierpiąca ua zboczenie 
umysłowe.

Jakób Strauss, cieśla, o którego nieszczęśli­
wym  wypadku donosiliśmy w popoł. numerze, zmart 
w godzinę po przyniesieniu go do szpitala. Śmierć na­
stąpiła wskutek pęknięcia czaszki. Ś, p. S. zatrudniony 
był przy rozFeraniu starych schodów. Jak zapewniają 
robotnicy, którzy z mm razem pracowali, Strauss sam 
sobie zbudował rusztowanie, a za podporę uży ł dębowej 
łaty, t. zw. „ryga iu ", która miała w  jeduem miejscu 
sęk, a którego Strauss zdaje się nie zauwrażył. Do za­
łamania się rusztowania przyczyniło się jeszcze i to, 
że Strauss uie wstąpił nań powoli, ale skoczył, wsku­

Parsselk;, Paski, Rękawiczki *  Ferdynand guttieh
*  i  i  L w ó w  —  u l i c a  H a l i c k a  1. 2 0 .
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tek czego „ jy g a i"  pęki w sęku, a Strauss spadł na 
schody I. piętra, gdzie o poręcz uderzył głową.

Nowy sport. W nocy z soboty na niedzielę 
wracał z restauracyi Fleischmftna w towarzystwie kilku 
kolegów i jak iejś „dam y" Jan Kanty B., podający się 
za syna właściciela dóbr na Węgrzech. Będąc już do­
brze podchmielonym, sądził, że mu wszystko woluo i 
zaczął wyprawiać na Źólkiewskiem straszne awantury. 
Aby atoli zostawić, jakieś widoczne ślady po swoich 
wybrykach, zaczął dla sportu wybijać szyby. I  tak w y­
bił szybę w  browarze Kiselki i w klasztorze Felicya- 
r  ek. I  kto wie, ile szyb byłby wybił rozbawiony „dzie­
dzic", gdyby na Żółkiewskiem nie znajdowała się eks­
pozytura poilcyi, która go powstrzymała w tym szla­
chetnym zapale. Oburzony panicz, że mu ośmielono 
się przerwać „zabaw ę", popuścił tak wodze swojej w y­
mowie, iż go musiano odstawić na inspekcyę, gdzie 
go skazano na grzywnę.

Miły gość. Pan Franciszek L. odwiedził swo­
jego  kolegę przy ul. Wybranowskicli 1. 3. Pan Fran- 
Iciszek jest nawet bardzo przyjemny m towarzyszem, 
jeże li (co mu się rzadko zdarza) znajduje się w stanie 
trzeźwym. Wczoraj jednak nie było tego wyjątku, to 
toż wkrótce pomiędzy gościem a gospodarzem wyłoni­
ła się sprzeczka, a następnie bójka. Zrozpaczony go­
spodarz, mimo silnego poczucia gościnności —  zmu­
szony był wezwać policyę. Pan Franciszek pod eskor­
tą opuszczał podwoje swojego przyjaciela, chcąc zaś 
w jakikolw iek sposób odpłacić się za gościnność —  
w  bramie domu tak silnie uderzył pięścią w szyby —  
że trzy rozleciały się w kawały. Na zemście sam je ­
dnak wyszodł najgorzej, gdyż z pokaleczoną dłonią mu- 
(Siano go odwieść na stacyę ratunkową, a stąd na 
Mulszą stacyę —  do aresztu.

Awanturniczy złodziej. Wczoraj około o po­
południu przytrzymano na trzeciein piętrze, w ul. Ka­
lwińskiego znanego policyi głuchoniemego złodzieja, 
w  chwili, gdy dobierał się do dzwi mieszkania.

. , W ezwano stoi' owego nr. 174, by aresztował przy­
trzymanego rzezimieszka.

Niemy jednak na widok polieyanta wpadł w taką 
wściekłość, iż rzucił się nań i począł bić bez miłosier­
dzia. Stójkowy, broniąc się, ciął go pałaszem w głowę, 
lecz i rana zadana nie uspokoiła szaleńca, dopiero su­
kurs składający się z dwu polioyautów zdołał go ubez- 
władnić.

Prowadzouemu na stacyę Tow. ratunkowego, to­
warzyszył kilkutysięczny tłum ludzi, i otaczał gmach 
ratuszowy, aż do przeprowadzenia awanturnika na po­
licyę.

Zapasy. W  sobotę walka atletów w cyrku była 
bardzo interesującą. Do walki stanęło dwóch zawodo­
wych atletów, którzy tym razem walczyli faktycznie 
o piem ię 200 koron. 'Ł jednej strony stanął p. Polil 
skalą bawarską zwany —  człowiek ogromnej budowy 
ciała i tuszy —  z drugiej zaś p. Kreindel, prawie 
u pól szczuplejszy od pierwszego. Po pierwszych stra­
sznych „uściskach", przypuszczać należało, że „skala 
bawarska" nie ustąpi „nustryackiemu". Zręcznie jednak 
,zwiaął się p. Kreidl, 110 i ku ogólnemu poklaskowi 
powalił swego przeciwnika —  zabierając przytem jego 
gotówkę.

Zwycięstwo p. Kreidla tak dalece wpłynęło nie­
korzystnie na zwyciężouego, że ua miejscu ponownie 
go  wyzwał, a walka odbędzie się we wtorek tj. 14.

Wyjaśnienie. Podana w  kronice z dnia 10 
isieipnia wiadomość, że namiestnictwo zezwoliło także 
|p. Zygmuntowi Zembatemu na zmianę nazwiska na 
[Zembecki, nie dotyczy adwokata Zygmunta Zem- 
jbatego.

Kości ludzkie wykopano dziś rano przy ulicy 
.Gródeckiej 1. 36, przy kopaniu rowu pod rury wodo­
ciągowe.

Kronika krajowa.
Nowe przykazanie wojskowe podaje do 

.wiadomości Glos przemyski. Brzmi ono: ,  „N ie  będziesz 
witał się z siostrą", a illustruje je  następujący wypa­
dek: Fra jter 89 pp., Mazur, stacyonowany w Jarosła­
wiu, skazany został na 16 dni ścisłego aresztu, za to, 
jże generał Kirschner widział go, jak podczas pełnie­
nia służby na bramie kasarnianej ( Thorinspedion) 
przywitał się ze swoją siostrą.

Panami życia i śmierci ludności cywilnej 
są wojskowi. Ich nie obchodzą ustawy, ani żadne prze- 
p,sy, przed nimi musi marny cyw il ustępować z ży ­
ciem lub bez życia. Z Jarosławia piszą znowu o obu­
rzającym  fakcie lekceważenia życia obywateli cyw il­
nych przez wojskowego. Porucznik artyleryi, Fryderyk 
Lmdinger, powoził przez miasto w  szalonym galopie 
końmi Pomimo uwag przechodniów rozhukany syn 
Marsa pędził dalej na oślep i na rynku Ir z  jechał 
dziecko Sz. Lew ick iego, zadając mu zagrażające życiu 
rany. Po tym strasznym wypadku porucznik ani nie 
oglądnął się na ofiarę swoich szaleństw, ale mknął 
aalej i dopiero polieyantowi, Boclino, udało się wsnzy 
mać dzikiego oficera i odstawić go na iuspekeytj poli­
cyjną, skąd po spisanm protokołu wypuszczono go na 
wolną stopę.

Zabójstwo. Z Nowego Sącza donoszą na m: 
,Jak już telegraficznie doniosłem, zabił Józef Kwoka, 
włościanin z Gierowy. sąsiada swego, Wojciecha Po­
rębę. Ten krwawy dramat był zakończeniem sporu

0 jakąś kwestyę religijną, którą obaj z sobą prowa­
dzili. Kwoka, gdy Poręba się zgiął, aby coś z pod 
ławki podnieść, kołem go uderzył tak silnie po głowie, 
że czaszkę mu złamał. Poręba natychmiast padł tra­
pem. Koinisya sądowo-.śledeza pod przewodnictwem 
radcy p. W iśniewskiego z dwoma lekarzami udata się 
wczoraj na miejsce czynu a zabójcę uwięziono.

Śmierci zajrzał w  oczy Józef Bajdel, leśny 
u p. Kempuera w  Klimkówce pod Sączem. Sprzedawszy 
na targu nierogaciznę, chciał napoić konie i w tym 
celu wjeeliał do Dunajca z wozem na miejsce tak g łę­
bokie, że nagle woda zakryła wóz i konie i urwała 
tylną część wozu. Bajdel był bliski śmierci i cudem 
tylko, stojąc na półkoszku, szczęśliw ie z odmętu w y­
płynął pod gminą Załubincze, gdzie wyskoczył na 
brzeg. Konie i przednia część wozu wyratowały się 
koło mostu kolejowego, mimo, iż Dunajec z powodu 
raptownego nadpłynięcia z gur wód deszczowych jest 
głęboki równo z brzegami. Tylnej części wozu nie zna­
leziono.

150 defraudacyj. Donoszą nam z Nowego 
Są^za: Walenty Ćwik, naczelnik w Mordarce, pow. L i­
manowa, jak telegraficznie doniesiono, zdefraudowal ao 
700 zł., pobierając od gospodarzy podatki, których nie 
oddawał do urzędu podatkowego. Wskutek tego rada 
powiatowa i starostwo w  Limanowy, zasuspendowały 
go a urzędowanie wójtowskie oddały p. Jakóbowi Ja­
sicy, zaś przeciw Walentemu Ćwikowd uczyniono do­
niesie, ie karne, wskutek czego śledztwo się toczy 
a Ćwik odpowiada z wolnej nogi i będzie musiał w y­
tłumaczyć się z defraudacyi, popełnionej ua szkodę 
150 włościan, którzy złożyli książeczki podatkowe 
w radzie powiatowej w  Limanowy.

Z a b ó js t w u .  W ójt z Werbiąża pod Kołom yją 
żył od dłuższego czasu w niezgodzie ze swoim zięciem. 
Doszło do ^ego, że inunawiąJ córkę własną do opuszcze­
nia męża. Żięć, któremu domowe pożycie stało się 
nieznośne, skorzystał ze sposobności i tak wójta opo­
rządził, że ten ducha wyzionął w  jego  rękach. Było 
to w nocy z czwartku na piątek. W piątek rano zja­
wił się zabójca w kancelaryi adwokata dra Haczew- 
sl.iego i opowiedziawszy co zrobił, j rosił, ażeby go 
stamtąd zaprowadzono do aresztów sądowych, co też 
uczyniono.

Stanisławów, 13 sierpnia. ( R o z w i ą z a n e  
z g r o m a d z e n i e . )  Na dziś zwołała tutejsza partya 
socyalno-deinokratycziia zgromadzenie ludowe, pod go­
lem niebem, z porządkiem dzienny ni: 1) Znaczenie
orgauizacyi zawodowej. 2) Kasa chorych a robotnicy.

Już przed zgromadzeniem ludzie bliscy Rubin­
steinowi opowiadali, że zgromadzenie nie odbędzie się, 
ponieważ starosta Prokopezyc nakazał rozyyiązać zgro­
madzenie, aby nie omawiano nadużyć w kasie cho­
rych.

Zgromadzenie rozpoczęło się o godz. 372 popo­
łudniu, na placu przy „B elw ederze". Przewodniczył 
tow. Kulmnn, sekretarzował tow. Konarski. W ładzę 
reprezentował koneepista starostwa, Łopuszański. Do 
pierwszego punktu obrad zabrał głos Witold R e g e r  
z Przemyśla. Po niespełna kwadransie, kiedy mówca 
począł wykazywać, że państyyo dzisiejsze nie opiekuje 
się robotnikiem, pomimo, że ualdada na niego ciężary, 
komisarz zerwał się i rozw iązał zgromadzenie. W szy­
scy zdumieli. Komisarz tymczasem zeskoczył z trybuny
1 szybko podążył do stojącej w pogotowiu dorożki. 
Gromada polieyantow i 4 zaudarmóyv wkrocz.ylo na 
plac zgromadzenia, ale nie mieli potrzeby inter­
weniować, bo zgiomadzeui spokojnie podążali do 
miasta.

Na rynku zaczęto śpiewać „Czerwony sztandar" 
i Śpiewano go az do lokalu stow. „S iła ". P ized  sto­
warzyszeniem mimowoli demonstracya zmieniła się na 
protest przeciw  §. 14. i nowemu podatkowi od cukru. 
Zgromadzeni wołali: „P recz z §. 14.1“ - „Precz
z rządem hr. Thuna !" —  „Precz z podatkiem od 
cukru!“

W „S ile " odbyło się zgromadzenie poufne, na kto­
rem W itold Reger mówił o zawodowej orgauizacyi i 
Kasie chorych. Słuchacze gwałtownie demonstrowali 
przeciw Rubinsteinowi i staiościc.

Takie samo zgromadzenie odbyło się w Kniliiłii- 
nie, na którem również przemawiał Witołd Reger. 
Postanowiono odmówić płacenia wkładek do kasy 
tak długo, jak długo rządzić kasą będzie Rubinstein , 
jego spóinicy.

Ogólnie w  mieście oburzeni, dlaczego Rubinstein 
i jego  wspólnicy, co do który cli toczy się śledztwo
0 zbrodnię oszustwa, nie zostali przez starostwo zasu- 
Bpendowani.

Tarnopol. 13 sierpnia. W  nocy z piątku na 
sobotę około godziny 11 wkradli się do zagrody go­
spodarza Józela Subkowskiego przy ul. M ikuiimeeUej 
nieznani zbóje i rozbiwszy drzwi stajence, wykradli 
parę koni i wyprowadzdi krowę. W chwili jednakże, 
gdy zaprzęgali konie do wozu, obudził się gospodarz
1 schwyta! jednego ze sprawców —  drugi umknął. 
Przytrzym any złoczyńca, broniąc się, w oka mgnieniu 
wydobył rewolwer i strzelił, czem odstraszony gospo­
darz wypuścił go z rąk, zatrzymując tylko jego płaszcz, 
parasol i kapelusz. W płaszczą znaleziono jeszcze 19 
kul rewolwerowych. W tej chwili nadbiegli domownicy 
i patrol policyi i urządzili pościg za zbrodniarzem, 011 
jednak dawszy kilka strzałów rewolwerowych wśród 
ciemnej nocy, salwował się ucieczką. O tej samej po­

rze w łam ywali się złoczyńcy dc spichlerza Teodora 
Czyhały (ul. Mikulmiecka) zostali jednak przez patro­
lującą straż policyjną spłoszeni. Policya cała skonsy- 
gnowana z inspektorem ua czele śledziła za złoczyń 
cunn, jednakże z powodu silnej ciemności nie zdołam 
śladów ich wytropić.

.^rody, 13 sierpnia. Dziś o godzinie 3 popołu­
dniu zerwała się tu nagle straszna nawraluica, podczas 
której przy słabych grzmotach i błyskawicach, począi 
się sypać gęsty ciad  coraz większemi ziarnami, które 
dosięgły wielKości włoskiego orzecha. Po egipskiej cie­
mności, która trwała blisko pół godziny, zabłysły pro­
mienie słoneczne nad prawdziwie zimowym krajobra­
zem i pomimo cieplej temperatury powietrza jeszcze 
w godzinę po burzy, gdzieniegdzie bielały na ulicecb 
stosy gradu. Oprócz mnóstwa stłuczonych szyb w wielu 
domach, me słychać, aby burza w  mieście wyrządziła 
inne szkody.

Triiskawiec, 13 sierpnia. Celem uczczenia 40 
letniej lekarskiej działalności radcy ces. dr. Aurelego 
Piecha, lek. zdrojowego w  Trushawcu, zawiązał się ko­
mitet pod przewodnictwem ks. Adama Sapiehy. Uro­
czystość odbędzie się 16 bili. Projektowauem jest w rę­
czenie artystyezuie wykonanego olbumu z widokami 
Truskawca i podobiznami wdzięcznych pacyentek i pa 
cyentow. Fotografie z podpisem zechcą przyjaciele so­
lenizanta nadsyłać do rąk dr. E. Krzyżanowskiego pre­
zesa Klubu w Truskawcu do 1 września.

MiKullńce, 13 sierpnia. Odbył się tu festyn na 
dochód ochotniczej straży pożarnej, który dzięki zabie­
gom komitetu powiódł się, a straży przyniósł czystego 
dochodu 260 zł. Pełnomocnik hr. Reja p. Lacbnami
oddał na ten cel uroczy park dworski, a z młyna
amerykańskiego p. Kurza poprowadzono światło elektry­
czne do paruu. W ieczorom zajaśniał park setkami
świateł.

Z Pizemyćla donoszą nam, że w  sobotę po­
seł do Rady państwa, p. Kozatiew .cz wygłosił tani 
w domu robotniczym wobec licznego audytoryum od­
czyt na tem at: „Socyalizm  jako nauka filozofii".

W  ad m in is tracy i naszej złożyła p. Zofia Pecenku-
wa z Czech oQ cent. na sprowadzenie zw łok Słowackiego do 
ojczyzny.

„T e a tr  Rozm aitości*4 w  salt „Gwiazdy®. Dziś w  po­
niedziałek „Nitouche**. Początek o godzinie 7*/2 wieczorem, 
tj. o 40°/o mniej. Z tych 4 0 %  około 17%  przypada 

G rono akadem ików  StanisławowsUch uiządza w nie­
dzielę dnia 20 sierpnia br. w Jaremczu willi pp. Steingiaberów 
wieczór z tańcami na dochód Towarzystwa oSwiaty ludowej 
w Stanisławowie.

G a b r y d s k i  ( K r z y p z t u f o r y ,  K r a k ó w )  sprzo- 
paje fortepiany z najznakoinitszej w świecie fabryki 
f e c o m w a >  po 3 0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

A a wszelkie zapytan ia  odpowiada administracya tyl­
no po otrzymaniu 5 ct. matki.

Agentów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie irp ros t z adm inistracyą przy  ulicy  
Ghorążczyzny l. 17.

Z ziem polskich.
T a b l ic e ,  p o ls k ie .  Kur. Codz. donosi: W  ca­

łym powiecie warszawskim umieszczono już nowe ta­
blice z wyraźnemi napisami w  językach polskim i ro­
syjskim, ozuaczającemi nazwy powiatu, gminy i wsi.

N is a .  Nisa, w  której zbierają się katolicy nie­
mieccy z Prus ua w iec doroczny, jest śląskim Rzy­
mem. L iczy 25 000 mieszkańców i tło niedawna była 
silną twierdzą. Dopiero w  najnowszych czasach zró­
wnano wały tw ierdzy z z iem ią , a na ich miejscu po­
wstały’ ulice i skwery’ . Nisa ma położenie bardzo pię­
kne w pośrodku zielonych wzgórz nad czystym stru­
mieniem górskim. Na południe wznosi się łańcuch gór 
jesionickich, w których najwyższym  szczytem jest Pra­
dziad, a zdaleka widną jest też Sobotka. W  pobliżu 
dworca kolejowego zabudowała się nowa część Nisy 
z Ulicami prostolijnymi i pięknymi, jasnymi placami. 
Dzielnica ta ciągnie się aż do potężnej w ieży, pozosta­
łej z dawnych fortyfikaeyj. Za tą w ieżą zaczyna się 
już stara Nisa. Piękna szeroka ulica Wrocławska pro­
wadzi do rynku. Ciekawością tej ulicy jest t. zw. pię­
kna studnia, wznosząca się przed probostwem, a bę­
dąca zabytkiem sztuki kowalskiej z potowy X V II w ie­
ku. Ratusz jest starym budynkiem z w ysoką, smukłą 
wieżą. Most łączy jedną część Nisy, którą dawniej 
można było nazywać cywilnem miastem, z dzielnicą 
dawniej czysto wojskow ą. Dzielnica ta nazy wa s ię , na 
pamiątkę Fryderyka W ielkiego, Frydryclisztadem. Z bu­
dynków zasługuje tam na uwagę szkoła wojenna i pię­
kny gotycki kościół wojskowy.

Nauczka. Jeżeli nie autentyczna, to w każdym 
razie trafna. Podaje ją  pewne pismo waiszawskie. 
Brzmi tak :

—  Mój przyjacielu ! —  zagadnął starego Marci­
na Kadłubka miody warszawiak, bawiący u swoich 
znajomych na letuiem mieszkaniu w Czerniakowde —  
pokaż mi drogę do jeziora

—  A  to widzis, mój psyjacielu, idź prosto na ko­
niec wsi, aż do dworskiego poriwóza, a za podwózem 
zaru je  jezioro —  odrzekł sędziwy Kadłubek.

—  Cóż to za poufałość?
—  A no, kiedyś ty mnie psyjaciel i ja  tobie 

psyjaciel, to między psyjuciolami jus nie potsebue ja ­
kieś tam ceregiele.

i pod gwaraacya 
naturalne

aiistryaekie, w ęg iersk ie  i zagraniczne, kon iak i 
i szampany orygmsaiae we wszystkich gam  ti­
kach po cenach um iarkowanych, poleca od roku  

i§SO  istn iejąca łlrina:
(C e n r L i c i .  o e z | .  ł-set-^i© l  fra.xj.coJ. ulica Krakowska I.
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Polacy w ohczyzqie.
„Se jm “ pol«ki zwołuje w pazdz.erniku do mia­

sta Giand Ravidi w Am eryce, taintoiszy Związek Na­
rodowy Polski. Do spraw, które mają być przedmiotem 
obrad przyszłego sejmu, zaliczają się następujące: 
'l ) przejęcie kon itj t lcyi, któraby odpowiadała wymaga­
niom praw stanu Illinois, w którym Związek jest initor- 
porowauy. 2) Przyjęcie wspólnej konstytucyi dla wszy 
etkich grup i zabezpieczenia praw każdemu członkowi 
t.ik, aby byt jego  w  Zw.ązku nie zależał od samowoli 
grupy lub pojedynczego urzędnika. 3) Podzielenie Sta­
nów Zjednoczonych na okręgi związkowe, 4) Przygoto­
wanie do zaprowadzenia stopniowej opłaty pośmiertnego, 
o) Obmyślenie środKów do założenia pisma codziennego, 
szerzącego ideę związkową, które wykaże jasno i do­
bitnie, że instytueya taka, jaką jest Związek Narouowy, 
obronS Polaków od wynarodowienia się i podniesie ich 
umysłowo, moralnie i materyalnie, Zgoda, bowiem jako 
tygodnik, nie wystarcza. 6) Dalsze popieranie Skarbu 
Nar. Pol. w  Rapperswylu. 7) Dalsze, usilniejsze popie­
ranie Związków Sokołów, śpiewaków i młodzieży i sta­
ranie się o to, ażeby te trzy Związki złączyć w jedną 
simą orgamzacyę, obejmującą głównie dorastającą mło­
dzież polską. 8) Popieranie usiłowania Polek w założe­
niu Zw.ązku Polek w Stanach Zjednoczonych Am eryki 
Północnej, aby i one nnaly sposobność pracowania na 
niwie narodowej. 9) Dalsze szerzenie oświaty pomiędzy 
Polakami tu w  Am eryce, a przedewszystkiem obmyśle­
nie sposobu dostarczenia szkołom polskim zdolnych i swe 
ważne obowiązki pojmujących nauczycieli polskich. 
10) Staranie się o to, ażeby w  sprawach narodowych 
pracować wspólnie z rodakami, tak w  kraju jak i na 
emigracyi, w  innych częściach świata.

Zapiski literackie i artystyczne.
Sędziwy pianista polski, Antoni Kątski, 

koncertował niedawno w  Moskwie z ogromnem powo­
dzeniem. Pisma miejscowe zaw ierają iiajpoehlebniejsze 
zdania o grze znakomitego wirtuoza. Wraz z nestorem 
pianistów polskich, występował jego  bratanek, p. Z y­
gmunt Kątski, uzdolniony wiolonczelista, któiomu ro­
kują ładną przyszłość.

Polski i/yrano de Bergerac. W  Klingerze 
Warszawskim przypomina zuany literat p. W łodzimierz 
Eagorsiri, że w  Galicyi żył w  pierwszej połowie bieżą­
cego wieku człowiek, jakby skopiowany na Bergerami. 
Był to szlachcic sanocki Nereusz Hoszowski, należący 
do rodziny, którą w  powieściach swoich opisywał nie­
jednokrotnie Zygmuut Kaczkowski. Sławny rębacz i 
strzelec, w  krótkim czasie zarobił sobie na rozgłos 
w  całym kraju dzięKi niezliczonej ilości awantur i po­
jedynków, jak ie stoczył. N ie lubił zwłaszcza ołicerow 
austryackieh, jako gwardzista narodowy i doprowauzał 
jeb do rozpaczy swoją ogromną przewagą.

Zagórski opisuje, jalr pewnego razu Hoszowski 
Nereusz, zwany dla swego zawadyactwa „N ierusz", 
w yzw ał na pojedynek cały korpus olicerów i pięciu po 
kolei pokaleczył, tak, iż obecny przy tej siekauiuie 
major musiał przerwać walkę i zawyrokować, że „ho­
norowi stało się zadość". Skończył tak samo, jak  Ber- 
gerac —  opuszczony. I  tak samo, jak  w  sławnym 
irancusK.hu szlachcicu, tkwił w nim kawał literata. 
Tłómaezyi zwłaszcza ładnie Heinego. Słynuy wiersz 
Heinego o wschodzie i zachodzie slouca przełożył nu- 
praykłau w następujący sposób:

Nad morzem panna stała 
Żałośnie wzdychająca,
Bo tak ją  rozrzewniała 
Piękność zachodu słońca.
Panienko, zbądi frasunku;
Rozpaczać się nie godzi —
Tam co dnia wstaje słońce,
A tn codzicń zachodzi!...

Jest to bezwaiuukowo najlepszy zo wszystkich 
przekładów tej humorystycznej perełki.

Nataowsza opera Saasca^mego „L e  Ma-
scliere“ (Maski), będzie wystawiona w nadchodzącym 
sezonie równocześnie w Wericcyi i Rzymie. Obecnie 
,twórea popularnej „Rycerskości w ieśniaczej”  zamierza 
przystąpić do komponowania nowej partycyi, do której 
przyrzekł dostarczyć mu libretta słynny belctrysta w ło­
ski Gabryel d’ Aununuio. Trcsć ma być zuezerpmęta 
z powszechnie znauoj epopei Ariosta „Orhuido furioso” ,

Z obcych slroą.
K aro l du Prel, jeden z przedstawicieli nie­

mieckiego „idealizmu transcedenta!ucgo“ , okultyzmu 
i po części spirytyzmu, zmarł G b. m. w  Heiligkreuz 
w Tyrolu. Du Prel urodził się w r. 1839, liczył zatem 
60 lat wieku. Z dziel jego, z których parę tłumaczono 
na język  polski, wymienić należy: „Zdrow y rozum
ludzki wobec zagadnień nauki*1, „M ieszkańcy planet i 
binoteza m gław icy” , „W ałka o byt na niebie” , „P s y ­
chologia liryk iu, „Zagadka człow ieka".

Prof. Roentgen. Słynny dziś z odkrycia t. zw . 
„promieni X.*‘ lub „promieni Roentgena11 profesor 
wiirtzburski przenosi się obecnie na katedrę uniwer- 
syteteeką do Monachium.

Uniwersytety wędrowne. Do zatwierdzenia 
rosyjskiego ministerstwa oświaty przedstawiono projekt 
ustawy uniwersytetów wędrownych. Według projektu 
uniwersytety takie będą się znajdowały pod zarządem 
ministerstwa oświaty. Słuchacze mają być zaznajamiani 
z językam i starożytnymi, matematyką, naukami przy- 
rodniczemi, rysunkami technicznymi, przedmiotami han­
dlowy mi i technicznymi, dalej zadaniem ich ma być 
ułatwianie zdawania na rangi, uzyskania praw dla 
wstąpienia do wojska, jako ochotnik i t. p. Prawo 
urządzenia uniwersytetów wędrownych pozostawia się

społecznym instytueyom, a otwieranie ich ma zależeć 
od kuratorów okręgów naukowych. Dalej od kuratorów 
okręgów naukowych ma zależeć wybór przedmiotów, 
jakie mogą być wykładane, liczba godzin ■wykłado­
wych, ich cały nurs, wreszcie wybór profesorów i liczba 
słuchaczów, jednocześnie z określeniem, z jakich warstw 
mogą być om rekrutowani.

Za co się zostaje księ^em? Wiadomo juz 
z depesz, że niemiecki ambasador w Paryżu lir. Mun­
ster będzie się odtąd nazywał księ^em  vou D cnburg 
od swyeli dóbr tego nazwiska. Odznaczenie to otrzymał 
on nietylko —  jak donoszono — za udział swój w kon- 
ferencyi pokojowej w Hadze, ale za całą działalność 
dyplomatyczną w Paryżu, gdzie udało mu się przemódz 
do pewnego stopnia nntypatyę i nieufuość Francuzów 
do Niemców i zbliżyć do siebie oba rządy. Zbliżenie 
to okazało się świeżo w tem, że komisya geodezyjna 
francuskiego sztabu generalnego z takąż komisya nie­
miecką wspólnie czynią pomiary na pograniczu ITan- 
cusko-niemieckiem. Hr. Miiuster oddawna zasłynął z dy­
plomatycznego Bprytu i zręczności. W  r. 18G6 jako 
minister hanowerski tak umiał podczas w ojiiy austro- 
pruskiej lawirować, że n i e p o d o b n a  b y ł o  w y r o z u ­
m i e ć ,  po k t ó r e j  o n  w ł a ś c i w i e  s t r o n i e  s t o i .  
Gdy Prusy zw yciężyły  i w  następstwie dokonały 
aneksyi Hanoweru, hr. Miiuster w l o t  u m i a ł  s.ię 
p o g o d z i ć  z n o w y m  s t a n e m  r z e c z y .  Windhorst, 
który również był ministrem hanowerskimi, przeszedł 
do opozycji i nigdy je j nie porzucał, zaś dyplomaty­
czny hrabia zrozumiał, że korzystniej będzie przerzucić 
się na stronę rządu pruskiego —  uo i jak widzimy 
nie pożałował tego.

Tajemnicze otrucie. Donoszą z Paryża dal­
sze szczegóły o tajemniezem otruciu 15 stoletuiej Ma­
ryi Sainteuoy i o aresztowaniu je j kuzynki, bogatej 
pani Coudere, pod zarzutem tej zbrouui. Sprawa ta 
staje się coraz bardziej tajemniczą: z jednej strony
bowiem pani Coudere dowiodła niezbicie swego alibi, 
mianowicie, że dnia lego i o tej godzinie, kiedy Ma- 
ryę Sainteuoy spotkała jakaś do niej podobna niezna­
jom a i poczęstowała proszkiem zatrutym, ona by ta 
w magazynie A u Print&ups o jakąś godzinę drogi od 
owego m iejsca; z drugiej stony analiza chemiczna wy- 
kryiu, że Maryn Sainteuoy rzeczy wiście otruta została 
strychiuą. Wiuoczuie więc jakaś kobieta uczyniła to, 
ubrawszy się, jak pani Coudere, i podając się za nią. 
Po lic ja  poszukuje je j gorliw ie. Tymczasem odbył się 
pogrzeb młodej ofiary. Tłumy ludu zebrały się na tę 
ceremonię i odprowadziły trumnę na cmentarz. Rodzice, 
ludzie prości, oraz znajomi ich i te tłumy, złożone 
z uboższego mieszczaństwa, nie chcą w ierzyć w nie­
winność bogatej pani Coudere i dyszą zemstą.

Z powoda święta wyjdzie ju ­
tro, we wtorek, tylko num er po ­
ranny. 

W  środę dwa wydania  —  ja k  
zwykle.

Sytuacya
Wiedeń, 14 sierpnia, Wypadki cylejskie mo­

gą mieć daleko idące skutki. Fakt, że w czasie tale 
rozżarzonych narodowych namiętności, Czesi urzą­
dzają prowokacyjne wycieczki, by o sto mil pobudzać 
do awantur, zrobił najprzykrzejsze wrażenie. Odnosi 
się to nietylko do sfer rządowych, ale — jak mnie 
stanowczo zapewniano i do Ischlu. Strzały rewolwe­
rowe wymierzone do Niemców i niezgrabna mowa 
Ferjancica, który już starał się osłabić fatalno wra­
żenie swojej mowy, wydrukowanej w jego własnym 
organie słoweńskim, twierdząc, że tlómaczeiffe nie­
mieckie było niedokładne, to są objawy szowinizmu 
słowiańskiego, który może bardzo w plunąć na stano­
wisko Niemców w prawicy. Artykuł organu Ebenho- 
cha Linzer Yolksblalt zrobił sensaeyę na prawicy 
i mają się posypać czeskie odpowiedzi dla osłabienia 
wrażenia.

Linzer Yólksblatt oświadcza stauowczo, że je ­
żeli Słowianie innymi gwałtownymi środkami chcą 
pójść jeszcze dalej, jak icli naturalny wzrost etni­
czny i tak icli posuwa, to Niemcy katoliccy milczeć 
nie mogą. Karcą oni niemiecką narodową przesadę i 
pomagają prawicy. Ostatnie fakta jednak doivodzą, 
że c e l  w i ę k s z o ś c i  —  t o  w a l k a  z n i e m i e- 
c k o ś c i ą. „ W  t a k i m r a z i e  n i e m o g 1 a b y 
k a t o l i c k a  l u d o w a  p a r t y a p o z o s t a ć j c - 
d  i i e j c h w i l i  w z w i ą z k u w i ę k s z o ś c i  —  
gdzie chodzi o atak na naród niemiecki, znajdzie 
się katolicka party a ludowa stanowczo po jego 
stronie."

Mogę was też zapewnić, że pomysł Stranske- 
go w jego organie, że właściwie nie potrzeba no­
wych wyborów do delegacyi, bo stara delegacya urzę­
duje dopóki nowa me wybrana,, spotkał się w kołach 
rządowych z zupełną odprawą.

Łamach na obrońcę Dreyfusa Latronego.
Rennes, 14 sierpnia. Gdy Labori szedł w to­

warzystwie swego sekretarza na rozprawę dzisiejszą, 
wstępował do liceum, jakieś indywiduum

strzeliło don z tyłu. Na strzał obrócił 
się Labori — i w tej diwiii padł strzał drugi. 
Oba strzały były celne. Labori jest ciężko 
raniony w  twarz i plecy.

Sekretarz odwiózł go do znajomego lekarza, 
który natychmiast Laboriego opatrzył.

Rany są ciężkie. Sprawca zamachu uciekł.
Mimo tego wypadku, rozprawa rozpoczęła się 

punktualnie o godzinie 6 V2 rano. Na wstępie upo­
mniał przewodniczący publiczność, by się bezwaruu- 
kowo wstrzymała od wszelkich objawów zadowolenia 
lub niechęci. Kto się do tego nic zastosuje, zosta­
nie z sali wydaiony.

Między publicznością w saii rozpraw, jak i na 
ulicy wielkie rozdrażnienie. Zamach na adwokata 
LaborPogo —  oliarę swego zawodu — powszechnie 
potępiają.

Rennes, 14 sierpnia. Dziś rano udawał się 
adwokat L a b o r i ,  obrońca Dreyfusa, do liceum, sam,
0 godz. 6 Vr rano. Gdy pizeeliodził pi zez most, łą­
czący oba brzegi kanału Yilaine, spostrzegł, jak 
pewne indywiduum w łachmanach wyskoczyło z po za 
muru i skierowawszy rewolwer w jogo stronę, strze­
liło raz, a gdy się Labori obejrzał —  drugi raz.

Labori, bardzo silny mężczyzna, zachwiał się
1 upadł. Z powodu detonacyi zgromadziło się prędko 
bardzo wiele osób i pośpieszyło zbroczonemu krwią 
Labori emu z pomocą.

Labori starał się sam podnieść i zdjął suidut, 
który był przedziurawiony. Kula weszła do ciała 
przez grzbiet.

Miejsce zamachu oddalone jest od liceum o 1.000 
metrów, bardzo prędko więc wieść o zamachu na La­
boriego rozeszła się po mieście i do ofiary zbrodni­
czej napaści przybyło wielu dziennikarzy, adwokatów 
i lekarzy, którzy udzielili mu pierwszej pomocy

Na żądanie Laboriego zawieziono go do jednego 
z przyjaciół, lekarza R  e c r i e g o.

Labori utracił dużo krwi, jest jednak przytomny.
Sprawca uszedł wzdłuż kanaiu; praczki, które 

znajdowały się na wybrzeżu potwierdzają, że indy­
widuum to było średniego wzrostu i w łachmanach.

L a b o r i  otrzymał dwie rany: jedną w grzbiet, 
drugą zaś w twarz.

Stan jego poważny, ale me beznadziejo;
Remies, 14 sierpnia. Oprócz Demange’a od­

wiedzili dziś rannego Laboriego prefekt i inne wy­
bitne osobistości. Rana nie jest bardzo ciężka i nie 
bardzo głęboka. Lekarze zapewniają, że kulę duś 
wyjmą. Teraz podają szczegół, że Labori szedł nie 
sam, lecz w towarzystwie pułk. Picąuarta, który pu­
ścił się za spraxvc.ą w pogoń. Na lazyk Picąuarta 
i inni ludzie puścili się w pogoń, ale sprawca odgra­
żał się rewolwerem i wolał.

„Poście mnie, zastrzeliłem Dreyfusa, puśeie, lio 
rzucę się do wody!” Robotnicy, stojący na wj brzeżu 
zlękli się rewolweru i puś.-.ili go.

Policya zarządziła energiczne środki, celem 
sehwytauia sprawcy zamachu.

P r o c e s  D r e y f u s a  w  Bennes .
Paryż, 14 sierpnia. Pogłoska o aresztowaniu 

generała Merciera jest bezpodstawną. Dzis odbędzie 
się konfrontacja Casinur Periera z Mcrcierem 
z powodu której zapowiadają liczno ciekawe zajścia. 
Zarządzono odpowiednie środki ostrożności.

Reimes, L4 sierpnia. Jak słychać, obrońcy 
Dreyfusa zamierzają wezwać na świadków b. mini­
stra wojny F r e y c i n e t a  i gen. Jam  o u fa , a to 
z powudu zeznali Merciera, że Freycinet oświadczył 
Jamontowi, iż Anglia i Niemcy złożyły 35 mil. fr. 
na kampanię Droyfusowską.

P a r y ż ,  14 sierpnia. Zapewniaja, że rosyjski 
attache wojskowy, w Paryżu, bar. F  r e d e r i k s , za­
przeczy twierdzeniom Merciera, jakoby on (Frcderiks) 
wymienił był Dreyfusa, jako szpiega.

P a r y ż ,  14 sierpnia. Malin  w inspirowanym 
snać artykule podnosi, ż<: podróż D e l c a s s ć g o  do 
Petersburga nie pozostawała w żadnym związku ze 
sprawą. Dreyfusa, ale że byia wywołana inną ważną 
przycz\ ną.

ftennes, 14 sierpuia. Dzisiejsza rozprawa 
ruzpoczęła się wśród silnego poruszenia, z powodu 
zamachu na Laboriego. Przewodniczący Jouaust wy­
stosował na wstępie wezwanie do publiczności i 
dziennikarzy, ażeby zaniechali wszelkich objawów 
zadowolenia lub niezadowolenia. Dziennikarzy prosił 
jeszcze specyalnie, aby mu nie utrudniali zadania, 
gdyż zmuszony Dy łby zasystować sprawozdania. Na­
stępnie adw. D e m a n g e  zawiadomił prezydenta, iż 
dziś rano wykonano zamach na jego. kolegę L  a b o- 
r i e g o ,  prosi więc o przerwę, ażeby mógł dowie­
dzieć się o stauic zdrowia Laboriego oraz, czy ten 
będzie mógł przjbyć na rozprawę.

P r z e w o d n i c z ą c y wyraził ubolewanie, 
z powodu zbrodniczego zamachu i przerywa na pół 
godziny posiedzenie.

Rennes, 14 sierpnia. Podczas przerwy udał 
się adwT. D c ma n g o  do Laboriego. Tymczasem 
w sal rozpraw rozegrały się bardzo burzliwe sceny. 
Zwolennicy i przeciwnicy Dreyfusa rozpoczęli sprze­
czkę, zrzucając na siebie wzajemnie odpowiedzial­
ność za wzburzenie, panujące wśród ludności. Gro­
żono sobie kijami. Żanuarmerya wkroczyła do sali 
i położyła kros burzliwym zajściom.

Po półgodzinnej przerwie rozpoczęła się roz­
prawa oświadczeniem adw. D e m a n g e  a, żc stan 
Labori’ego nie jest wprawdzie bardzo groźny, ale 
przybyć on do sali nie może.

Z kolei przewodniczący wzywa gen. Merciera, 
który rozpoczyna swe dalsze zeznania-
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Na sali obecny jest tajiże Casimir P e r i e r .
£ :n i t « » ,  14 sierpnia. Dzienniki donoszą, że 

jprez. . Touaust  otrzymał zawiadomienie od świadka 
M li l l e r a ,  podanego —  jak wiadomo —  przez 
Quesnay de Beaurepaire’a, że na rozprawę nie przy­
będzie.

j&ennes, 14 sierpnia. W  dalszym ciągu procesu 
nastąpiła konfrontacyab. prezydenta P e r  i e ra  z gen. 
M e r  ci e r e m,  poczem zeznawał D i n i o t  na korzyść 
Drej flisa.

SŁennes 14 sierpnia. Po uzupełniających ze- 
znawaniach Mercicra, który odpowiedział na kilka 
pytań, zabrał głos C. P e r i e r .

Ońwifldozył Oli, że me będzm odpowiadał na 
insynuacye Mcrciera, sprawa ta za tragiczna, aby 
wyrównywać tu prywatne zatargi.

Meroier nie postępował, jak podwładny wobec 
szefa. Tak w sprawie Dreyfusa, jak na Madagaska­
rze, zawsze działał samowolnie.

Wciągnął go teraz do sprawy Dreyfusa, 
ą w śledztwie o niczem nie informował.

Protestuje stanowczo przeeiw roli, jaką mu gen. 
Mercier w sprawie Dreyfusa przypisuje.

0  możliwości wojny z Niemcami nigdy nie mó­
wił, bo jej nie było.

M e r c i e r  obstaje stanowczo przy tern, co 
mówił.

D e m a n g e  zadaje obu świadkom pytania.

Sprzydiężenie przeciw republice.
P a r y ż ,  14 sierpnia. G o d f r a i t  prezes ko­

mitetu: „Młodzież rojalistycznu* został aresztowany
P a r y ż ,  14 sierpnia. Wczoraj wieczorem około 

50 antiseinitów urządziio demonslracyę na rzecz 
Gu e r i n a ,  prezesa ligi antisemickiuj.

F a r y ż ,  14 sierpnia. Z  powodu sobotnich are­
sztowań spiskowców, rozeszła się pogłoska, że ks. 
Orleański znajduje się na granicy i lada chwila 
Wtargnie do Francji. Dziś zaprzeczają tej pogłosce. 
Ks. Orleański bawi u swego teścia are. Józefa na 
Węgrzecii w Altźlos.

F a r y ż ,  14 sierpnia. Rząd zdecydowany jest 
zarządzić aresztowanie G u e r i n a  przemocą.

D y m is y a  ETiąuała.
Berlin, 14 sierpnia. W kolach dobrze infor­

mowanych twierdzą, że minister M i ą u e l  zamierza 
liebawem podać się do dymisyi, a to z powodu 

ustawy kanałowej.

Szpieg - oszust.
Wiedeń, 14 sierpnia. Aresztowany w Celo- 

weu kapitan francuski oszukał na bardzo grube su­
my swój iząd, mianowicie przesłał sztabowi gene­
ralnemu do Paryża rzekomo b. tajny dokument, któ­
rym b jł tylko regulamin armii austryackiej, nie sta­
nowiący, jak wiadomo, ż idnej tajemnicy, który można 
dostać w każdej księgarni.

Obicie pe sła Russa.
Praga, 14 Sierpnia. Poseł Russ, który miał 

.wczoraj sejmik relacyjny w Kaaden, został poilczas 
zgromadzenia obity i spoliczkowany przez członka 
wydziału miejskiego Panłiansa, Sclioenererowca. Sej­
mik przerwano, a Panłiansa aresztowano.

Ś n ie r ć  b isk u p a  S im sona.
M iń sk , 14 sierpnia. Zmarł tu biskup prawo­

sławny miński, Simeon.

O tru c ie  g r z y b a m i.
W a rs z a w a , 14 sierpnia. W  Luborzu, gub. 

i wołyńskiej, siużoa pałacowa iir. Alfreda Wodzickie- 
go struła się jadowitymi grzybami. Kucharka i dwie 
służące zmarły, reszta walczy z śmiercią.

Ifow arsystw ©  artystyesao  w ydaw nicze .
W a r s z iw a ,  14 sierpnia. Zawiązało się tu 

akcyjne towarzystwo artystyczno wydawnicze, z ka­
pitałem pół miiiona rubli, które nabyło 2 zakłady dru­
karskie oraz pisma: Przyjaciel Dzieci,, Tygodnik

'Mód i Powieści, i Biesiad$ Literacką.
Pro? . R y d y g ie r  w  iŁoiiy i.

u t k a l e ryn cs ła w . 14 sierpnia. Bawi tu prof. 
jwows. uniwersytetu dr. R y d y g i e r ,  'wezwany do 
chorej żo y jednego z u„.ojszycii iiuausistow.

W y p a d e k  k o le jo w y .
P e łc rc b ttrg , 14 sierpnia. Oncgdaj o godz. 1 

w nory na 428 w-krnścic kolei petersbur&ko-warsznw- 
skioj. pomiećłzj sliuiymni Antonopol i Rieżyca wyko­
lei! się poóif$y pośpieszny nr. 13, idący do Peters­
burga. Podróżny, Anglik Si doi ciężko ranny, czte­
rej inni lekko. Zo służby 4 osoby ranne. Przyczyną 
wypadku bj to pęknięcie szyn.

P r a g a ,  14 sierpni o. Narodni Listy wzywają 
rząd, aby ud/ii lit (Jzoehom satysfakcji za obrazę 
i cli rodaków w SUjryi. „Rząd powinien się opierać 
—  piszą A urodni Listy —  r. i c tylko na bagnetach, 
ale także na ludności słowiańskiej, stanowiącej G3 
procent ludności w Austryi11.

Krońiczką z ostatniej chwili.
Badanie chemiczne. Ze sfer kompetentnych

otrzymujemy wiadomości pewne o wyniku dot.yelu-za- 
sowycii Inuiiiń chemicznych nad przyczyną ś mi e r ć i  
ś. p. Z i my.

1 tak: po ukończonej Bekeyi, w  jednym słoju
znajdowała się treść żołądka —  w  drugim krew i żo­
łądek. Słoje opieczętowane złożono do kasy werthei-

mowskiej, jaka na ten specyałny ceł znajduje się w  za­
kładzie medycyny sądowej.

Po odbiór tychże zgłosił się p. radca Weinreb, 
p. Włodzimirski, jakoteż protokolant. Przeniesiono je  
do pracowni chemicznej p. Włodzimirskiego, a tenże też 
niezwłoczuie wziął się do badań, które nadzorował 
fizyk powiatowy p. Obtułowicz. Dotychczasowy wynik 
badań j e s t  u j e m n y m ,  to znaczy próby na t r u c i ­
z n y  l o t n e  (siuek potasu, karbol i t. d.) nie dały ża­
dnych wyników, również i na alkaloidy roślinne (digi- 
tedina, curara, belladona) dały wyniki ujemne, to zna­
czy, że nie znaleziono żadnej trucizny tego rodzaju.

Pozostaje jeszcze badanie na metale (arsen itp.), 
które zdaje się dziś jutro ukończone będzie. „

Z tycli samych sfer dowiedzieliśmy się u chwa­
lebnym zamiarze opublikowania wszystkich badań, ja- 
iue poczyniono, by wykryć właściwą przyczynę śmierci.

Przyczyną tej procedury ma być dzisiaj jeszcze 
trwające ciągłe mąceuie tej sprawy ze strony niektó­
rych dzienników. Sfery kompetentne zatem chcą uczy­
nić wszystko, co tylko jest w  ich mocy, c o  t y l k o  
n a u k ą  i d o ś w i a d c z e n i e m  stwlerdzonem być mo­
gło, by uniknąć wszelkich wątpliwości, jakie niesu­
mienni podsuwają. Oświadczenia tego tak pożądanego 
wyczekujem y z niecierpliwością, meże ono położy kres 
wszelkim  fantastycznym domysłom.

Omyłka druku. W  notatce o procesie Kasy 
oszczędności, w  dzisiejszej kronice nazwibko przewo­
dniczącego ma brzmieć O l e ń s k i ,  me Orzelski.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego“)
Zakopane, 14 sierpnia. Kazim ierz Tetm ajer 

czytał wczoraj wieczorem w  sali hotelu „pod Turzy- 
stą“ , fragment poematu prozą „Otchłań*. Powodzenie 
wielkie. Autora, oraz pomnat przyjmowano hucznymi 
oklaskami.

Rozpoczyna tutaj jutro obrady zjazd kobiet pol­
skich w sali dworca tatrzańskiego i potrwa trzy dni. 
Na porządku dziennym sprawozdania z działalności ko­
biecej, odczyty i referaty.

Nowy Sącz, 14 sierpnia. Uwięziono tu Brue- 
nera, syua najw iększego tutejszego kupca, podejrza­
nego o u s i ł o w a n e  z a b ó j s t w o  m a t k i .
Wl BWEŁkŁ aiBliTO X_ra_!SUES MB S O m B B n B B H n

Dział ekonomiczny.
• , -

Depesze handlowe z d. 14 b. m
W k d c A ,  14 sierpnia. Dziś o godzinie 12. minut 20 

z południa noiowano: Marki niemieckie 58’90, Kenta majowa
100'20, Węgierska renta koronowa 96'40, Akcye kredytowe 
396-— , Kredytowe węgierskie 391'— , Bank anglo-austryucki 
152— , Unionbank 810’50, Bankverein 270"— , Laenderbank 
242 — , Kolej pań. 353"— , Lombardy 7-1'7o, Elbenthal — •— , 
Tow arzystwo akcyjne broni 195'— , Akcye tytoniowe 142— , 
Alpiny 273'50, Kima Muranya 33175, Praget Eisen 1300 — nom. 
Losy tureckie 01'80 na wrzes. Kuble 120 a/s, 20-tranków 9'55, 
lioden-Credit — '— , Tramwaye 400'— .

Tendencya pewna.
l a C l ' l i n ,  14 sierpnia. O godzinie 12 minut 5 notowano 

Kredyt}' 243 60, Disconto Cominandit 196 50
Tendencya słaba.
Y l i c t l e ń ,  14 sierpnia, (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na msień 8'60 do 8'63, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8'39 do 8'90, pszenica na czerwiec — '—  do 
— •— , żyto na jesień 7'04 do 7'05, żyto na wiosnę 1900 r. 
7‘27 do 7'28, ży io  na czerwiec '—  do •— , kukurydza na 
<■' mń-wrzesień 4'97 do 4'98, kukurydza na wrzesieii-paź-

k 5 '—  do 501, na maj-czerwiec 1900 r 5'07 do 6 08, 
o. na jesień 504  do 5'65, na czerwiec — '— do — •— , 
rzepak na wrzesień-pażdziernik litOO do 12'70, olej rzepakowy 
nu wrzesieu-grudzień 82 — do 88' —

Ten tencya pszenicy i żyta lepsza, zresztą niezmiena.
Pogoda piękna.
fiiS s itlapcszt, 14 sierpnia. Pszenica na październik S ó l  

do 8*52, na kwiecień 1900 r. 8 80 do 8'81, żyto na paździer­
nik 6'77 do 6'7S, kukurydza na sierpień 4'73 do 4'75, na 
maj 1900 r. 4'7(J do 4 ’80, owies nu październik 5'32 do 5'33, 
rzepak na sierpień 12'—  do 1T50.

Oferty na pszenicę bardzo liczne
Chęć kupna silna.
Tendęncya dobra.
Pogoda piękna.

Wiedeński targ bydła rzewnego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborskifego i  Synów 

Wiedeń, St. Marks).
Wiedeń, 14 sierpnia.

N a  ta rg  d z is ie jszy  przypędzono ogółem  wołów 
7694, w  te j liczb ie 2507 galicyjsk ich .

Płacono za  niem ieckie w oły  dobre 41 do 42, 
za  najlepsze —  do — , za ga licy jsk ie  38 do 17 zł. 
za 100 k ilogram ów  żyw ej wagi.

Usposobienie bez zmiany.

Wiadomości giełdowe.
¥tŁedeń, 13 sierpuia.

Początkowe obroty rozpoczęto jak zwykle w  wiel- 
kiem ożywieniu, szczególnie w  moutanach, z których 
alpiny przekroczyły były chwilowo kurs 280 w skutek 
pogłoski, że zarząd towarzystwa zamierza przystąpić 
do eksploatacyi własnych, dotąd nieuzytkowanycb te­
renów węgla  w  rew irze Ostrawskira.

Dalszy przebieg obrotów nie zdołał się jednak 
utrzymać na pierwotnej wysokości, gdyz wiadomości o 
rozpoczęciu znacznych transportów wojska do Traus- 
walu, uraz doniesienie o odkryciu nowego spisku we 
Francyi i dokonaniu licznych aresztowań, wpłynęły 
nieco osłabiająco ua tendencyę i spowodowały dość 
liczne realizacye. Ubytki kursowe nie były jednak zna­
czne, gdyż pod koniec obrotów nadeszły prawie nie­
zmienione kursy giełd zachodnich, nie było przeto po­
wodu do zbytniego zaniepokojenia. Kursy poprawiły 
sie nawet, poprzednia ochota spekulacyjna nie wróciła 
jednak, szczególnie brakło je j w  walorach transporto­

wych, które zesłałby bez wyjątku i zakończyły po niż­
szych kursach. Akcye bankowe zdołały natomiast od- 
zys kać pierwotne niemal notowania; z pomiędzy walo­
rów targu lokalnego wyróżniły się bardzo znaczna 
zwyżką akcye towarzystwa naftowego w Sehodniey, 
które zamknęły po 950.

Zakaźne ronienie w k r ó w .  W  Austryi po­
dobnie jak  w Niemczech i Szwajcaryi pojawia się ua- 
der często zakaźne ronienie u krów, a to szczególnie 
u siwego bydła. Nauka odkryła, iż ma się  tu do czy­
nienia z bakcylusem swojego rodzaju, który powoduje 
katar maciczny, a następstwem tego jest ronienie. Mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych zwróciło uwagę rzą­
dów krajowych na pojawienie się tej choroby, a nasze 
namiestuictwo poleciło weterynarzom powiatowym, aże­
by śledzili za rozwojem choroby, badali przyczyny je j 
powstania i udzielali hodowcom bydła porad co do za­
pobiegania szerzeniu się tego zakaźnego ronienia u 
krów. Dla łatw iejszego obznajomienia się z istotą tej 
zarazy, sposobami je j tępienia i zapobiegania udzieliło 
namiestnictwo wyciąg z najnowszej publikacyi prof. dr, 
Banga w  Kopenhadze.

Według owej publikacyi środkami skutecznymi 
przeciw  rozszerzeniu się choroby mają być: ścisłe
odosobnienie chorej krowy i staranna desiufekeya ze­
wnętrznych części rodnych krowy, jako też całej stajni, 
Do desinfekcyi nadaje się najlepiej mączka wa> 
pienna, która ma te 'dobre strony, iż nie nadaje mle« 
ka szkodliwej woni i nie umniejsza wartości nawozu 
stajennego.

Hamour,®', 14 sierpnia. Srebro w  sztabach (fein) 
żądają m. 82.25, płacę m. 81.75 za kilo.

Londyn, 14 sierpnia. Miedź: Chilibary w go­
towym towarze Ł . 76 '12 '6, a z terminom 3-mi6s. Ł. 
76 '17 '6. Cyna: Straits w got. towarze Ł . 145'2'6, 
a z terminem 3-młes. Ł . 146'2'6. —  Ołów hiszpań­
ski Ł . 14'12'6, augielski Ł . — •— . Cynk, zwyczajne 
marki, Ł . 24'15, specyalne marki Ł  — .

Bank dla przedsięoiorców przemysłowych 
(Bank fur industriele Unteruehmungeu) w Frankfurcie 
nad M. wydzielił za r. 1898/99 7 %  dywidendy.

Produkcja  złota caiego świata w  r. 1899 
wynosić będzie podług dotychczasowych oszacowań 
62.000.0U0 Ł ., czyli o 8 mil. w yżej niż w  r. z. W  tern 
kopalnie airykańskie będą miały w ięcej o 4,000.000, 
a Stany Zjednoczone o 3,000.000.

Giełda petersburska. W  gazecie Bossija 
w sprawozdaniu giełdowem z d. 9 b. m. czy tam y: 
„G iełda dowiodła dziś, że jeszcze się obawia czegoś 
strasznego... Sprzedawano wszyBtko, lecz zwłaszcza sil­
nio —  akcye banków: międzynarodowego i rosyjskie­
go (dla handlu zagranicznego). Utraciły one znowu 
9— 10 rubli. Spadały kursy i innych walorów, lecz 
w  mniejszym stosunku. Wszyscy są zaniepokojeni, bo 
nie wiedzą, kiedy skończą się te krachy i czy daleko 
jeszcze do przesilenia! Nie można opędzić się od po­
głosek o różnych bankructwach i krachach wielkich 
firm. Czy nie czas już położyć kres alarmującym po­
głoskom, które rozpuszczają specyalisci w  celach wła­
snych korzyści?

Zbo ze. W  ostatnim tygodniu targ wszechswia 
towy nie uległ ważniejszym  zmianom. Żniwa wszędzie 
w pełnym biegu w  Europie, a warunki atmosferyczne 
są dosyć pomyślne dla robót w  polu.

Dowozy farm erów w Stanach Zjednoczonych 
zmniejszyły się o jak ie 15 prc. w  porównaniu z ze- 
szlotygodniowemi i wynosiły 604.000 kwrt. Zapasy 
skontrolowane wzrosły o 910.000 buszli do wysokości
37.042.000 buszli. Obrót na targach amerykańskich 
bardzo umiarkowany, a podstawą drobnego zresztą fa ­
lowania oen były warunki miejscowe. W Argentynie 
usposobienie na targu pszenicznym mocne, skutkiem 
większego popytu. Wysyłka wyniosła tylko 89.000 kwr. 
W Anglii żniwa postępują, a zbiory wąyniosą, według 
przypuszczalnego oszacowania 8Va mil. kwrt., czyi. o 
1 mil. mniej, niż w r. z. Ceny zniżkowe —  przeciętnie 
notowano na 196 rynkach skontrolowanych 24 sz. 10 
p. W e Fraucyi warunki atmosferyczne sprzyjają żni­
wom. Tendencya na targach ospała, albowiem zarówno 
brak dowozu jak  i popytu. Na targu paryskim ceny 
pszenicy i mąki zdołały się utrzymać. Wr Austro-Wę­
grzech rezultat zbiorów pszenicy będzie lepszy, ni* się 
spodziewauo. Jakościowo wypada towar bardzo różnie, 
obok gatunków przednich są bardzo mierne, w Niem ­
czech pogoda ustaliła się. Sprzęt żyta skończouy, a 
wykazuje dobry gatunek; żęeie pszenicy i jęczm ienia 
rozpoczęto. Na targach cisza, nie wyłączając, berliń­
skiego, ceny zniżkowe.

Nowe tow. akcyjne. Celem urządzenia i 
eksploatacyi w  W arszawie i innych miejscowościach 
państwa fabryk i warsztatów' wyrobów mebli, ram i 
innych wyrobów stolarskich, tworzy się warsz. towarz. 
ako. wyrobów meblowych i stolarskich. Założycielami 
są ]>p. Olchowicz i Chodorowicz. Kapitał zakładówy
250.000 rub. (1000 akcyj po 250 rub.).

1.'.etla.ktor n a cze ln y  :

r!  'sbuSc e c w :^ K i5 o s s s3 a s a ć » łt  s c ik .

W ydaw ca  ! odpowiedzialny redaktor:

W  D S U K A R 1 I

77 W fiw i? . tfif b sc i j
nabyć można

Regulamin czynności i obrad Rad gminnych, 
Cena egzemplarza 10 centów*
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jaka dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4°/o Listy hipoteczne koronowe 
4V2°/o Listy hipoteczne,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy Towarz, kred. ziemskiego,
4V2°/o Listy Banku krajowego,
4°/o Listy Banku krajowego,
5°,'o Obiigacye komunalne Bauku kraj.
4°/o Pożyczko krajową,
4°/o Gal. O b ligacje propinacyjue 

i wszelkie renty państwowe, 
l  ad to pokcaray 

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

n&jdokładniejszym kursie dziennym.

M s * s f T i » r  w j m i a n y
e. k . u p rzy w . g a lic y jsk iego  ak ry  u irgo

Banku hipotecznego.
W o i o w n i k  U o l i ń s i . 2 .

Lw ów  Kopernika 5, pole­
ca swój obficie zaopatrzony 
skład i pracownię wyrobów 
nożowniczych po cenach bar­
dzo niskich.

W szelkie szlifowania usku­
tecznia tanio i starannie.

3284

M .  J o n a s z
D o m  b a n k o w y  i  k a * i i o r  w y in ś a n y  

l w ó w , ul. .iagiellońsltu 3. 
kupuje i tp rze ila ie  w sze lk ie  papiery w a rtośc io w e  monety

po najkorzystnie jszych cenach.
Promesy do ciągnienia 16-go sierpnia

na

Losy kredytowe ziemskie I. m
Crłovraa w ygran a  9 0 .00 0  koron

po t i zlr. w, a.

S 3 T* Fromes za zaliczką nie wysyłam .
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dni przed 

ciągnieniom zlecenia nio m ogłyby być wykonane, skutkiem 
wyczerpania zapasu

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 et., na 
portoryam.

W  Nsralfceim
poleta polskim gościom mieszkania Zhizatl Willi 

.,Wan<la“.

Specyahsla chtrób płuc i ssrea 
D r. H e n ry k  F ra e n k e !

mieszka obecnie R y n e k  35 , ordynuje od g. 3— 5.

W a  w s z e l k i e  z a p y ta n ia  
o d p o w ia d a  A d m in i ­

s t r a c j a  tyl-ŁO  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t . in a r k i .

Kujmy i sprzedaż.
S M  Płócien t a z y ń s M

we Lwowie, Kalicka 16.
poieca w  wielkim  wyborze bit 
liznę stołową i serwety kolo­

rowe.

M c r b a t ę  f a m i l i j n i !  wy­
śmienitą, oraz doborowe 

gatunki kawy pulłica Bpoćyalny 
Skiad A 'l o . f i .  & I M  Cr 131* A ,
Lwów, Sykstuska 1. 2448

"E z to r le p ia n y  i pianina uży- 
•“ *- wane, są do nabycia w  skła­
dzie fortepianów fti. SJa. oU , 
Lwów, K y n e k  9 . 3277

3il3 koron
honoraryum ofiaruję tenm z pp. 
lekarzy, który podejmie się 
w yleczyć mię z chronicznego 
i długoletniego kataru we­
wnątrz nosa. Łaskawe zgłosze­
nia do „Szkolnictwa" Nowy 
Sącz. 3288

itHieszkbaia . sklepy. 1
Ł s a r  JBBssn

Tjn n a j ł j e ia  w  kamienicy 
lłU nr. 28 przy ul. M ickiewioza 
od 1 listopada b. r. pierwsze 
piętro 13 pokoi, dwie nyże 
dwie kuchnie. Może być po­
dzielone na dwa mieszkania.

N łh w tri oru/j przyrządy po- 
u lM W Ł l żarnicze, kas ognio­
trwałych, pasów oliwę, rago- 
zyny, płaolit i płaszczów nie 
przemakulnych, węże spiralne 
i parciane, poleca sk iaa: 34. kor- 
kesa, Lwów, Gródecka 1. 10.

. 2956

Interesy majątkowe
i  h a n d lo w  o

3mHE3M59V

tkowe i
n u i— sza

&. v t c k a  do sprzedania. — 
-■ Yyjaśnień uuziela adw 

)r. W , Kulikowski we cwo- 
ne. uL Trzeciego Maja 5.

30-32

j d w u p i ę t r o w y  i ł  O M
■“  w najpiękniejszej i to 

środkowej części miasta 
sowa z wielkim ogrodem 
yocowym, „na przyszłość pod- 
nwa do zrealizowaniu" dla 
nów z wyższego stanu szcze 
lne stosowny, pod pomyśluy- 
i warunkami zaraz do sprzo- 
mia. Bliższa wiadomość u. 
Ludwika Pager ul Zamar- 

ynowska Nr. 9 ws Lwowie.
3251

* £  a a i t i «n ir c  rentowne (tak- 
* - » -  że z ogrodami) do sprze- 
unia. Warunki korzystne. — 
ardach, Kościuszki 22. 3276

M a m ie n ic a  r e a t o n  n a
we L w o w ie , wartuśui 

76.000 zl. do zamian; na ma­
jątek Agencya H o S io s  Sło­
wackiego. 3290

Doniesienia różHe.|  Donii
■ M m
M » r i _ y j iu u ję  studentów i- 

zraeliekieb na stnucyę 
z całym Wiktem. Bliższa w ia­
domość w księgarni Igla ul. 
Sykstuska 8. 3220

W P IS Y
ęiuuiozyum żeńskiego 

W ITzem yślu
ifclafcie nanŁowo-wyctłswawczym 
c a h y i  h i l d o w e j

(Rvnek 15) 
poczynają się 29 sierpnia 
nka rozłożona na lat 6. V\ a- 
iki p rzy jęc ia : ukończona VI. 
sa wydziałowa, lub egza- 
i  wstępny i lat przynajm -iej 

tzsynsście. 8280

^ r 1 pokoi, przedpokój łazien- 
®  ka, wodociągi, I. piętro, uo 
wynajęcia, Kraszewskiego 7.

3228

D o b r y  g o s p o d a r z  Ekonom 
żonaty 20 lat praktyki gospo­
darczej poszukuje posady Bko 
nr ma zaraz. Jaryczów M. K.
P i y / j m u j ę  wszelkie napraw­
ia sukien, bielizny, firanek 
\ 'iadomość z grzeczności: p. 
Marynn Schtrauoh, ni Słone­
czna 1. 29.
©MOba inteligentna umiejąca 
szyć poszukuje zajęcia. W. W. 
poste-restante Zolkiew.

M io d y  mężczyzna władający 
językiem  polskim, ruskim, 
i niemieckim, poszukuje ja ­
kiegokolw iek zajęcia. „L. E. P .“ 
w Admiii. „Słowa polskiego.*

O so b a  inteligentna pos łukuje 
posady lectorki. „Z. J.“ p.-r. 
Lwów.
S U o J i i, inteligentna muzykal­
na panna, szuka posady nau­
czycielk i do dorosłej pauienki 
z zacnego dom u, albo jako 
panna do towarzystwa, za raior- 
nem wynagrodzeniem. Adres: 
Nauczycielka. 100 posto-restan- 
to w Kałuszu.
P r a K t y k a a i t  na 4 roku pra­
ktyki podtukuje umieszczenia 
w handlu korzennym. Post.-r., 
W. B. 150, Lwów.

D w e r o l f c h  io g o  8 % pokój 
z osobnym wchodem i cia­

łem utrzymaniem. 3256

ST p o k o i  z przynależytościa- 
mi, uiica JLycaaliowaŁa 

i. 9. 3295

o n a ję c ia  7 i 4 pokoje 
pi/.ynależytościami przy 
Maryackim, 1. 10, I p.

3296

I I P* "0 j
placu Maryackim,

Posaay i zaj^ia. |

a) Foszuhiwane.

]7 u p ie c  z zawodu w  dziale 
I*  farbowym nmteryałów, iian- 
dln korzennym, poszukuje po­
sady jako zarządem handlu, fa­
bryk itp. lub podróżującego. 
Także podejmie się pośredni­
ctwa w Icnżdom dżinie przemy­
słu. Zgłoszenia A. K. „Słowo 
Polskie", Lwów. 3264

a g i s t e r  farmaoyi z p ię­
cioleciem, chrześcijanin, 

poszukuje staiego zajęcia. — 
Artur Simon Rymanów, miasto.

. ' - 3243

f ^ lto n m a i z długoletnią pra- 
-A ktyką dobremi świadec­

twami poszukuje posady. Adres 
Józef v\ anczyk, Rzeszów ul. 
Lwowska 202 32go .

M ę ż c z y z n a ,  umiejący po pol­
sku I niein. poszukuje jak ie j­
kolwiek posady w miejscu lub 
na prowincji. Ziolona 1 u do­
zorcy.

S  a c h a c z  f l lo z o H l  II roku, 
specyaiista-liioiog, udzielający 
lekcyi g r e k i ,  ł a c i n y ,  histo- 
storyi, ścisłej filozofii, litera­
tury polskiej, szuiva zajęcia na 
czas wakacyjny. 1 wów. G. E.

8* itn u a  z ukończoną 8-mą kia-1 
są, poszukuje in.ejsca na pro-, 
w incył do azieci za utrzyma­
nie i mierne wyuadrodzeuie. 
J. C. nauczycielka poste re­
stante Stanisiawów.

S t a r s z y  sjmjekt cukierniczy 
poszukuje posady pod „subjekt* 
p. r. Sambor.

l l ł o d a  inteligentna osoba po­
szukuje posady prywatnej l.au- 
ezyci jIk i do dzteci. P, P  .Sta­
niała wb w.

h) Zaofiarowane.

Ajentów z kaucyą do ajencyi 
niejteowej i prowiacycdai- 

ncj poszukuje za bobrem wyna­
grodzeniem. Skłaa cyti,Jagieroń-
śka 9. 3278

o s llc w a -
K lłK U  c z y  metalu (Gelbgise- 
rów). oraz siusnr/y do obróbki 
rnotalu, znajdzie nutychminst 
zatrudnienie we fabryce sano­
ckiej pod korzystnymi warun­
kami. 3281

s ra o c z ts t  W y * * w 5 !  poszu- 
kuje ekspedytora iub eks 

pedytorki na zastępstwo. 3UST

A p tek a rz  .1 ;cn ł n s c r -
*• n ią  n u  w  Jarosławiu, po­
szukuje kolegę współpracowni­
ka magistra Posada zaraz do 
objęcia. 3245

A {> t «K a  w większem mieście 
r>  poszukuje magistra farina- 
cyi Adres droguerya Cukiera 
Lwów. 3355

E J ła i  b m is l r z a  lubkasyera 
riitynowauego w prowa­

dzeniu rachunków gospodar­
czych poszukuje Zarząd dóbr 
Konty. Odpisów świadoctw me 
zwraca się. 32G9

HTTczala przyjmuje na organ- 
— 1 mistrzostwo BudolfRaase 

wytób organów 1 harmonium.
- 3272

J0i l»teka  w Dukli poszukuje 
magistra z pięcioleciem 

od i września. 3279

Wychowanie i m ń t
m  auczycielsrimsttzyalny 

przygotowuje do aaaa- 
"T.inć v  yrywainycŁ, dojrza­
łości, wstępnycń i poptaw- 
csyoli. A.dres w ..diainistr. 
pod. N. g- 3298

I n  doutschon Pensionate fur 
Ohizlcrstói^tor i In don tiuob

Oivihóchter uutor don gfinstig- 
ston Beuingungen Auiaanme 
Einschreibuugen uua Anskuu- 
fto vou sO August, voo 10— 1 
Uhl’. Krzywa 12. 3291

§‘ t «c l iA e 2 ! politechniki lub 
’  uniwersytetu, któryby się 

jiodjął przygotowywać na wsi 
ucznia do drugioj klasy real­
nej, zechce podać swe warun­
ki pisemnie pod adresem J. 
S ioc fcu n iU , Iwaszkoweo Zba­
raż. 3295

I I  e s t a i E
dla internatu krajów, śred. Szkoły rolniczej 

w  Czernichowie poszuKuje i na żądanie b liż­

szych m formacyj udzieli.

D y r e h c i j a .

S k a rb  C z e rn ia w sk i
otworzył we Lwowie 3035

Skład sinego znakomitego p s a
m urarskiego, sztukatorskiego, 

alabastrowego ^  nawozowego.
Adres składu lwowskiego:

S i f  u l i c a  K z c z in ic I iJ i  1. B‘5. ‘̂ 35

L ic y ta c y a  kon i.
Z powodu zwimęciu tutejszej źrebięcia™ odbę­

dzie się w podoisanym e. k. Zarządzie d. 12. wzglę­
dnie także 13 w rześn ia , b. r. o godzinie 9-tej przed 
południem licytacya 25 sztuk 272 ro. znyeh tu­
dzież 27 sztuk 17ż roeznyeli źrebiąt (kluczy) rasy 
angelskiej, wschodniej i huculskiej, 6 koni pociągo­
wych, jakotez róznjcli rekwizytów inwentarza żre- 
bięciarni.

C. k. Zarząd lasów i dóbr skarbowych 
Nadwórna dma 1. Sierpnia 1899.

Jako pewną i Korzystną lokacyą kasitałśw
polecamy

l°/o listy zast. Tow. kredyt, ziemsk 
4l/2°/o i l u/o Listy zastawne LanLu krajów.
4°/o Obligacje propinacyjue.
4°/o Pożyczka krajowa.
4°/o Obiigacye kolejowe Banku krajowego.
4% i 4Vs°/o Banku hipotecznego.

S o k a l  i  Z i i l i e n
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

iK s -n o e la r r a  a d w o k a t ó w

Drów IMsaifdra i ZygiOiinia Lisiewiczów
przeniesioną została na ulicę Akademicką 1. 19. 

Sp< cyalista < borób wenerycznych i skórnych

Dr. Maksymilian Schmelkes
były kilkuletni sekundaryusz szpitala powszechnego 
na oddziale ciioróh skórnych i wenerycznych, ordy­

nuje przy ul. Kaźinierzowskicj 1. 43.
B H

0(1 d a w ie n  d aw n a  * e  s w e j d o b ro c i  i aapuchu 
zn a n ą  p ra w d z iw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca I l  A N s n . I .  \ V IA 1 > Y S I ,  V W ,V  43

w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 
tunt Familijnej bardzo dobrej . . . .  1'4U 
mnt Melange de Koskau w oryg. opak , najlep. 2 50 
funt Imoerial cesarskiej w orygin. opakowaniu 3.50 
iunt Okruchów z nąjlepsz. nerbat kwiatowych 1.20 
Znakomita Kawa Ceyion iranoo 5 kl. do Laidbj Slatyi 9.—

324*

C. k. Zarządca lasów 

azypxkow sKv.

DOR! KOMISOWO ROLKICZY
Biuro porady w sprawach asekuracyjnych, gespeharstwa wiej­

skiego i melioracyi rolnych 3285
we Lwowie, ulice. Sykstuska 2b.

posiada na sprzedaż do siewu regenerowane pod kierunkiem 
Dra Adama Prażnowskiego w  Grodkowicacn

a) Ż y t o  j o l s ia ic  za 100 k lg loco stacja nadaw zł. 11.—
b) 1‘ m i i i c ę  M s z la c lic t it io ia ą  ostkę galicyjską „ 13'—

i ia<lto z oryginalnego wysiewu
a) i iy t o  i  H Z ..U L  le  . . . zi. 9- -
b) Ayto 9c ui o rs irU e r  . . . . „ 9-—
cj ^SZdtiicę ATeu Jł*rsey . . . „ 12' —
d) ł^ ssem le !! n e r *  ceucenrs . . . „ 9-50

Załatwia wa/elkie sprawy i zlecenia P. T. Ziemian, 
kupno i sp izeda ; zboża, nasion, nawozów sztucznych, ma­
szyn i narzędzi rolniczych z najpierwszyoh firm po cona- ii 
fabrycznych i na naj4ugodfciojo/>ych warunkach spiuty.

Stanisław Kom ornicki i Sp

TSSa, c z a s i e  K
W ęże konopne do sikawek

A  ę ż e  j r u i Ł i o w e  s s ą c e

Koneweczk: d& yasien-a ogria
^ Z 3 r d . r o r L e t 3 7 -  32p9 

Jako s ik aw k i ogrodow e — po cenach 
najniższych uolecaia

i k  F R IE D R I C H  i  A  B E A C O C K
Lwów, I£etm:ińskii 4, (OOOk GUiliCiHi V/Q0 GfOSSS).

Dla Galicyi wschodniej
poszukuje się za korzystnem wynagrodzeniem na stałą posa­
dę zdolnego samoistnego

p i e k a r z u
do wyrobu białego i czarnego pieczywa. Tyłko zdrowi, zdolni, 
pracowici i trzeźw i reilektanci zoclioą swoje oferty z poda­
niem warunków nadesłać pod adresem: 8 i c d o l f  ł ł5 o s « « .
W i e d * ,  I  St-adt, Eeilerstatto 2 sub „ W .  A .  3 C iV _ 3289

Krajowa szkoła zawodowa dla nauki tkactwa
w  K r o ś n i e

zawiadamia, że już obecnie można zapisywać uczniów na 
kurs nauki, rozpoczynający się dnia L września — Warunki 
przyjęcia uczniów zwyczajnych, są następująco:

1. Ukończenie z douryin posiępem przynajmniej szkoły 
ludowej lub odpowieone temu wykształcenie w Inny  sposób 
naoyte;

2. Ukończony 14 rok życia i odpowiedne temu rozw i­
nięcie fizyczne

Ezkola ma na celu przy pomocy nauki teoretyczuoj 
i praktycznej, kształcić m łodzież w  zawodzie tkackim na 
przodowników (majstrów) i zawodowych tkaczy — jak  równioż 
podawać młodzieży, która poświęci się zawodowi tkackiemu, 
wszystkie to wiadomości, jak ie do należytego prowadzenia 
rzemiosła są potrzebne.

Nauka w szkole trwa od 2 do 3 lat i jest bezpłatna — 
nadto uczniowie otrzymują potrzebne przybury piśmienne, ry­
sunkowo i książki, a za prace praktyczne, wykonane w  sa­
lach roboczych, pieniężne nagrody. — Uczniowie ubodzy 
a pilni, uzyskać mogą zasiłki z funduszów kraju na koszta 
utrzymania.

Program nauki oraz bliższych informacył udziela

Z a i z ą t i  szkody.



„3Ł3W0 POLJKBP NL $2. z dnia 15. sierpnia 1899.

W6DA FI6ŁK0WA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie SKÓry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe 

Tw a rz odświeża, wybiela i wydelikaca.
C e n a  1  z ł r .

JAN IHNATOWECZ
Lw ów : (sklepv własno) iilica Kopernika 1. 3., Ha. 
licka 1.11., K ra k ó w : Sukiennice 1.20., Czerniow- 
cc: Rynek 1. 2., Lrzem yś l: Franciszkańska 1. 24

r
Płócien i b ie lizilyg

Jana Hieiiia
wę Lwowię

FLIRT
w

N a jle p sze

tytki i bibułki
w książeczkach 5? 

z  p a p i e r u  S a s s o w s l d e ^ o  
y r o b u  s _  " ' w “ _ J ^ l e r r 3 . 0 3 0 T X T S ^ I e g ' 0  w e L w o w ie .

■0&~ W s z ę d z ie  do iia b y c ia . > J »

A l c w

po d. i 05, 1.55, 2 
. 3 -

Kosiult z prawdami pikowymi 
i faldzikanii (zakładkami) 
Jo zl. 2-75 i 3 —

Koszu! kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2'50 
i 2 75.

Ko zui nocne po zł. 1'55 
i 14)0 ozdobione na wzór 
ukrauwlrich po zł. 2-30, 
2-50 i 175.

m :zd> < dra ełnopaKow po 
zł i-40 i 1-60.

PMkOSZUłkt z Kołnierzykami 
SOct.-.nez kołnierzy 36 ct.

K A L £ 5 i 5 Ń Y
po o t 30. zl. 1-05, 1-15, 

1-45, 1-65, ł 80.
Kofctifei /e tuzin po zł. 2'40

i *eo.
Mankiety tuzin po zl 4’— 

i 4'80.
C łres tk ł płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

dla pań, pnnóTr 1 dzieci

K I Ł  i W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konuje się najstaranniej.

na żądanie szczegóło­
we cenniki.

oco- £
73 I  

■ EBSsJ

tr ry gnue i przenośne —  patsnt Boess.

I . j m h o  l a r o w e  wszelkiego rodzaj u 
„ miniaturowe.

¥ęgte do lamp łukowych 3223 

Szczotki do dynamom aszyn. 

s’2ewody eleittryoznc — kable 

fs^elkie przybory 1 armatury

poleca

:. HAUSR1ANH, Lwów,
pasaż Hausmanna

skład komisowy pierwszorzędnych firm.
EIcKtromotory. Dyuamomaszjny. 

Elelctrycsmae iuatrnmentn dl» celtfw lek.arsfcicli.

C ły  w a j e i e  n a  in U d . iu i e

O  Z i  S  T  X j I  itT ,

nicprzewyżseone, w dobroci

Owsiane Kabao
na  pożywkę d la  dzieci

H O H E A n L O J t E ’€JO  

M ą k ą  ov/sianą.
B r e g r e n z .

Ula go rącą  porą rok u !
Aparaty Co f&bryfcaoyi 

w o ły  sodowej.
K w  ,3 i sodę do tegoż. 
M aszynki do robienia < 

lodóW.
Suki owocowe naturalne. < 
Papier pergaminowy na .  

słojs i do pakowania < 
masła 2746

p o le c a ją  n a j t a n ie j

J. hiedjicli i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 I 

obok oakiemi broost

*  f a r b y ,  B u t l e  
D C L I  I z  asb J . i r -
r e t n e g o .  do nabycia w  „Sło­
wie Polskiom*1.

Wiktor Berger
Lwów, Akademicka 8.

— —  3007-

ROWERY 
Maszyny do pisania 

Aparaty fcto&ialiiczne 
Fonografy i Gramofony

C en n ite i g r a t is .

îwę do maszyn
U  kaukaztą, rzepakową

i  i a i i c  grat-u-iLiÓŁ-i,

dostarczając do każdej sta- 
cyi, po bardzo umiarko­

wanych cenach 

poleca

Gzopp
Najstarszy galicyjski okład farb 

Pokostów i laKierow

Lwów, Żółkiewska 2.
as Hok założenia 1843. =

11  ̂ M  3EI W i Ma TT.
Lwów — PL*.c Franciszkański. ‘  3287

Jutro we wtorek 15 lipca

P rzed o sta je  Przedstawienie
Prezent gratisowy żyjącego „ P 01 H N Y '1 

Dyrekcya zastrzega sobie jednak nabyć takowego za 
30 koron. Wielkie zapasy pomiędzy p. Edwardem 
Kreindiem a Adamem Jautschem, stolarzem ze Lwo­
wa o nagrodę 200 koron. Przedostatni występ 
ogólnego personalu artystów. Ostatnie wyprowadzenie 
olbrzymiego słonia „Jonni“. Na końcu „Don Kiszot ‘ 

wielka pantomina.
Jutro we środę nieodwołalne ostatnie pożegnalne 

przedstawienie.

Poszukuje się człowieka nie młodego, wdowca lub 
kawalera do objęcia posady pisarza 

i rachmistrza ekonomicznego. Wymagane świadectwa 
miejsc dotąd zajmywanych. —  Poszukuje się także 
człowieka z pewną praktyką przemysłową do prowa­
dzenia rachunków, korespondencyi i wszelkich intere­
sów połączonych z fabryka mydła. Konieczną jest zna­
jomość języka polskiego i niemieckiego i świadectwo 
nieskazitelnej uczciwości. Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd 

dóbr Wieikie Oczy. 3249

FARBY POKOSTOWE
upełnie do użytku gotowe, na najlepszym po­

koście tarte, szybko schnące, trwałe, do wszel­
kiego użytku w  gospodarstwie, we wszystkich 

kolorach.

F a rb y  lak ierow e szybie o 
schnące, dające Kolor 
i szklisty poiysk.

F a rb y  na dachy olejne 
i terowe.

L a k ie ry , P okoety , 
Pędz le  i  SzossotłJ. do 

wsze'k iego użytku.

T s k w r y  do pokrywania 
dachów 

■i'er ^azo jyy i  d rzew n y . 
KarboLneum .
F a rb y  do fasad i  cemen­

towo 
Cement, Gips.
"Wapno hydrau liczne

polecają najtaniej

FRIEDRICHEM 1
Lwów, uliua Hetmań&ka 1. 4.

2858 (obok cukierni W. Grossa). j g

*  . ■ | 3.

Z Ę y j3M»gp l o l c a l i i i
Magazyn, jubilerski pod f i r ^ :

Zaroi V 5L K E H  i Sys
zosta ł przeniesiony z pi. Maryackiego

na ulicę Karola Ludwika I. 3 .
(gmach Galie. T o  warz. kred. ziemskiego).Restauracja w większem mieście obok 

dworca kolejowego wraz z wiel 
ką salą koncertową, sowemą, 

■grodem, kręgielnią, werandą i altaną (wszystkie lokale 
lekrytyczui® oświetlone i parą ogrzane) jest nod bardzo 
irzystępnemi warunkami, z powodu stosunków familij- 
lych, do wydzierżawieuia. Oferty poste-restaute „24“ 
Laków. 3^70

najlepszych odmian: A l& m l bar­
dzo wcześnie, plenne, najwy­

trzymalsze na zimę. — BŁ^gskie bardzo plenno, 
v czesne. —  S zw e d a l ia  bardzo dobre na mąkę, 
niewybredne. —  S ch la icc ta łód zk ie  kłosy 26 cm. 
dług. słoma duża nie wylęga, średnio wczesne Sprze­
daje po 9 zł. za 100 kg. z workiem loco stacya Dro­
hobycz. 3280

Zarząd dóbr Opary, p Medenlca.

W M oleea się n a j s t a r s z y  
*  H a n d e l  W 12 !R IS A T "i 
S zyd o i-  W O I I L ,  — Lwów , 
Grand-Hotel. 2922

Żyto nabieram

Rządca dóbr
Ślązak poszukuje posady przy 
większym  skarbie dóbr ziem­
skich; ma 25-letnią prakty­
kę na Śiąsku i  w  Galicyi i 
jest zupełnie obeznany z wszy- 
stkiemi gałęziam i racyonalnie 
prowadzonego gospodarstwa. 
Posiada najlepsze polecenia i 
świaaectwa. Zgadza się i na 
mniejszą płacę i ordynaryę 
przy pobieraniu tantyemy od 
czystego dochodu. Adres «T. 
St., rządca, poste restante 
w  Rębicy. 3183

PAJĄKI różnorodne, L A M P Y
dla oświetlenia ELEKTRYCZNEGO

Hoteli, Kawiarń, Restaur&eyi i innych 
Zakładów publicznych 3137

ooieca po n a j t a ń s z y c h  cenach

T l .  D I H I A S
we Iiwowie, plac Maryacki 9.

Na żądanie uskuteczniam wszelkie instala- 
cye i kompletne urządzenia do oświetlenia

B f f i E K T I Ł Y C f c M B O © .

Piece naftowe do ogrzewania mieszkań

£
i* 4ł
‘i*

*  
*

ę  
*  
»

Zaszumi las
POWIEŚĆ W5PĆŁGZE5NA

J Ó Z E F A  IV !A SK O FFA
autora słynnej sztuki „X a m t e n“

2  t o m y .
Do nabycia w  ekspedycyi „Słowa Polsk iego” , 
ul. Chorązczyzny 1. 17, i w znaczniejszych 

księgarniuch.
C ierna , 3  z ł r .

r-n,

P IE R W  SZA  B trK O W l.tiSk .i F . i l t f t IK A

Portland i Roman cementu
E M A N U E L A  A Z E L E A D A

w P u t n i  e.

Niniejszem podaję do wiadomości, iż otworzyłem moją według najnowszych wymagań 
urządzoną fabrykę, w  której na razie wyrabiany

M a t u r a l n y  c e m e n t
n a j z n a k o m i t s z e j  j a k o ś c i ;  polecam po przystępnej jenie.

Zastępstwo powyżej wym ienionej fabryki powierzyłem  dla L w o w a  i Galicy i wscho­
dniej Panu

S ą  Ł I L I B M I H A Ł
we JLwowie, ni. Sykstuska 1. 43,

który zaopatrzony mojempełnomocnictwem, utrzymuje we Lw ow ie znaczne składy i w y­
konuj '  zim ów ien ia natychmiast tak we Lw ow ie jak  i na prowincyi. 

Upraszani P. T. interesentów budowlanych o łaskawe zgłoszenie i przekonanie 
się o w ysok ie j wartości i  najlepszej jakośc i ceuetitm i zarazem mam 
zaszczyt Kreślić się z wysokim  szacunkiem

2313 Emanuel Aoceirad.
ADRES ,.EM ANUEL A X E L R A » “ Radowce (R ad . ntz) Bukow ina.

Nakłciuoju b^olki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z egr. poręką. —  Z drukarni „blowa Polskiego" we Lwowie, pod ztu^ądem Z. Hałacinskiego.


